
GŁOS K A P ŁA Ń S K I
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I E C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

Przyjaciel w życiu kapłana.
„ W ie rn y  przyjaciel jes t  m ocna  obrona, a kto go  znalazł, 

skarb  znalazł. W iernem u przy jac ie low i nie m asz  p o r ó w n a n i a . . .  
Przy jac ie l  w ie rny  —  leka rs tw o  ży w o ta  i n ieśmiertelności. S zczę­
śliwy, k tóry  znalazł p rzyjaciela  w iernego" Eecl. 6, 14„

K apłan C hrys tusow y, s to jąc  n a  w y ży n ach  sw ego  pow ołania , 
musi miieć odw agę  być sam otnym . Z arów no  liczne obowiązki, 
k tó re  na  nim ciążą, jak  i konieczność skupien ia  i m odlitw y dla 
u trzym ania  w  sobie niezbędnej ró w n o w ag i  w ew nętrznej,  -— wy­
m ag a ją  odosobnienia . C elibat znów  skazuje  K apłana  na s ieroctw o, 
a w  la tach  późniejszych też i na  pew nego  rodzaju  opuszczenie .

Św iat i jego  życie zaw sze  s ą  pog rążone  w  malignie. T o  też 
aposto ł P aw e ł  p rzes trzega  nas: „nie  miłujcie św ia ta ,  ani tego co 
je s t  na  świecie, bow iem  co w  nim jes t  —  jes t  pożądliw ość  ciała 
i pożądliw ość  oczu i pycha  ż y w o ta"  (I Jan  II. 15). „Ś w ia t  prze­
m ija  i pożądliw ość  jego. Lecz k to  czyni wolę Bożą —  trw a  na  
w iek i"  1. Jan II. 17. I tak  zaw sze  by w a  w życiu, że kto w  świecie  
szuka pociechy, to koniec jego  za tracenie , ja k  mówi św. P aw eł 
w  liście do F ilipensów  III, 18.

Dzisie jsze zw łaszcza  czasy  w  sw ej iszatańskiej rozwiązłości, 
w  kryzysie  w szystk ich  do tąd  uśw ięconych  zasad  i norm  moral­
ności, w y m a g a ją  za łożenia  now oczesnych  ka takum b, w  których 
ludzie m ogliby  się odsep a ro w ać  „o d  przy jem ności tego  św iata , 
k tó ra  jest,  jak  mówi aposto ł „n ieprzy jació łką  B ożą"1. A  tym więcej 
duchow ni. K apłan  rzadko  znajduje  przyjaciół n a w e t  w  najbliż­
szym sw ym  otoczeniu.
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Ileż to niejednokrotnie  goryczy  sp o ty k a  od najbliższych, któ-. 
rzy jakże  często pa trzą  na kapłana , jedynie  pod kątem  źródła  
zapom ogi i protekcji, a gdy  one zaw odzą, śc iąga ją  na księdza  
z ich s trony  niechęć, a czasem i p rześladow anie .

Ileż to  n iejednokro tn ie  najw iększej goryczy  t rzeba  s tam tąd  
zaznać. Zazdrości i podejrzeń, intryg i fa łszyw ych oskarżeń. Na­
w e t  Aposto ł W arszaw y , św„ Klemens Hofbauer, gdy  go zapy tano  
w  Kistrzynie, k to  mu się przysłużył, że Go ze stolicy w ypędzono, 
odpow iedz ia ł,  skubiąc sw ą  su tan n ę :  falsi fratres. A św. Paw eł 
A posto ł skarży  się, że wielokrotnie  był w n iebezp ieczeństw ach  od 
rodziny, w n iebezpieczeństw ie  od pogan, w  n iebezpieczeństw ie  
m iędzy  fałszywymi b raćm i" .  (II Kor. XII 26 ) .

A jednak  w  tych ciężkich w arunkach  życia w inniśm y zacho­
w a ć  w ew n ę trzn y  spokój i1 rów now agę , pam ięta jąc , że „ te raz  jest 
prędziuczko p rzem ija jące  i lekkie n a sz e  u trapienie , które  na w y­
sokośc i  w a g ę  c h w a ły  wiekuiste j w  nas s p r a w u j e " . . .  (II. Kor. 
IV 17). Z resz tą  św. P aw eł  wyraźnie  mówi, że którzy chcą po­
bożnie  żyć w Chrystusie  Jezusie p rześ ladow anie  b ędą  c ie rp ie ć " . . .  
(II. Tym . III. 12).

O w szem , po tencja ł naszej mocy duchow ej powinien być tak 
wielki, aby  nie tylko rów n o w ag ę  w  opuszczeniu  naszym  zachow ać, 
ale z p o godą  i w eselem  duszy „ radow ać  się, iż s ta liśm y się godni 
d la  imienia Jezusow ego  zelżywości c ie rp ieć" ,  i sam ych siebie 
drug im  daw ać, przebaczać , kochać, modlić sitę za dusze naszej 
pieczy powierzone.

Któż jednak  da nam tę moc, abyśm y  się stali synami św ia­
tłości, w ś ró d  podłości nie spod leni i w ś r ó d ' krzyw d nieodm iło- 
ś n i e n i . . .  ? Któż nam  da ten pokój, k tórego  próżno  w śród  św ia ta  
i ludzi szukać, a jednak  pokójl, co  p rzew yższa  wszelki zm ysł?

O to w  tym, który nas um acn ia  —  w  Jezusie Chrystusie , P a ­
nu naszym , k tóry  n a s  kap łan ó w  chce mieć za  przyjaciół.

Om, P an  nasz, je s t  źródłem ukojenia  i zap ła ty ; On pa trzy  
na  n asze  intencje i w ykonan ie  p rac ;  Om liczy nasze  łzy w  cicho­
ści prze lane; Om jes t  n a sz ą  zap ła tą  zbytnio  wielką.

Czasu święceń naszych  ofiarow aliśm y C hry s tu so w i nasze 
uczucia  pełne zapału  i p ragn ien ia  p racy  dla Niego. P am ię tam y  
w szy scy  ten czas  miłości, jaki szedł na nas od P a n a  naszego, 
u ta jonego  w  N ajśw ię tszym  Sakramencie. Um acnia ł nas Jezus 
w beztroskim  życiu sem inaryjnym  na walki i c ierpienia  życia.
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'P rzez  Kościół mówił nam : „Jam  jes t  cząsitką dz iedz ic tw a  tw eg o  
i  k ie licha tw eg o " .  „N a świecie ucisk  mieć będziesz, ale ufaj w e  
Mnie, bom  Ja  zwyciężył św ia t" .

1 bra l iśm y tę moc w siebie w  n iezapom nianych  adorac jach  
ukochane j  nasze j  sem inary jnej kaplicy. T u  nauczyliśm y się sm a­
k o w ać  pokarm  duchow y, p rzew yższa jący  wszelki zmysł. T u  na­
uczyliśm y się p rzy tu lać  do Serca P a n a  naszego , k tóry  obiecywał, 
że  zaw sze  w życiu przy tym p łonącym  ogn isku  miłości znajdzie­
m y pokój duszom  naszym.

Egzam in życia  dowiódł, że g d y  Jezus  przy tom nym  jest, 
w sz y s tk o  dobre  je s t  i n ic  się t rudnego  być nie zda, a  g d y  Jezusa  
n ie  masz, w szy s tk o  ciężko jest.

Szczęśliwa godzina, k iedy Jezus w o ła  o d  płaczu do w ese la  
d u ch o w eg o .

Jak  suchym  i tw ardym  jes teś  bez Jezusa! jaki głupi i marny, 
jeś l i  żądasz  czegokolw iek krom Jezusa! w o ła  au tor N aślad . (II 8 ) .

* * *

Życie m ąc i n iejednokro tn ie  dusze ludzkie, mąci też i dusze 
kap łańsk ie .  Może i niejeden z nas  odszed ł od tej św iatłości, 
w  której je s t  Jezus, aby  nie by ły  zganione  złe jego  u c z y n k i? ....

Może, konsekw entnie , niejeden z nas  tonie w ciem nościach 
bezb rzeżnych  i szarp ie  się, i c iężkim  smutkiem dręczony j e s t . . .

W p a trz m y  s ię  w  m a je s ta t  U ta jonego  naszego  Pana . W słu ­
ch a jm y  się w  s łow a Tego,, „k tó ry  je s t  ten sam, co  był w czo ra j  
co  dziś, co na  w iek i"  ....

Czy nie  słyszym y słów Jego pełnych miłości i m ocy: „niech 
się nie trw oży  serce w asze , ani się lęka . , .  . Nie jesteście, jak  inni 
s ługam i, ale nazw ałem  w as  p rzy jac ió łm i".

,.,Pójdźcie  do  mnie, sp ra c o w a n i  i obciążeni, a Ja  w as  och ło ­
dzę" .  „Ani u ch o  nie słyszało, ani oko inie w idziało , ani w  serce 
ludzkie nie wstąp iło , com ja  w am  za  miłość d la  m nie zgo tow ał"1. . .

Kiedyś byłem u kap łan a  ciężko chorego, k tórego  od o ł ta rza  
odnieśli w  ciężkim a taku  serca. 1 sam nasz b ra t  i o toczenie  jego  
byli przekonani, że to os ta tn ie  jego  chwile , i m am  przekonanie  ż,e, 
n ie s te ty ,  nie byli dalecy  od praw dy . Ten  kap łan  daw ał mi d y sp o ­
zycje na w y p ad ek  swej śmierci. 'Każde jego  s ło w o  tchnęło n iew y-  
s łowionym  pokojem, i p raw dą .  I cóż  mi ten kapłan  o św iadczy ł:  
„G d y m  zas łab ł  p rzy  ołtarzu, mówił on, w patrzy łem  się w  Hostię
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P rzen a jśw ię tszą  i b łaga łem  P a n a  Jezusa , a b y  m i pozwolił je szcze  
S iebie spożyć. Całe moje życie s tanęło  mi w  jednym  b łysku  myśli 
p rzy tom ne. Poczułem  bezgran iczny  spokój, bom nigdy  w  życiu 
tak  blisko nie odczuł miłości P a n a  do mnie".

M istrz  nasz  z nam i wiern ie  do o s ta tn ie g o  tchnienia  i n a  
w ieczność.

O to  gdzie n am  należy szukać P rzy jac ie la  w  życiu . . .
Bez przyjaciela, m ówi A u to r  N aśladow ania ,  „nie m ożesz do­

brze  żyć —  toć jeżeli ci Jezus n ie  będzie  nad  w szystk ie  p rzy ja -  
cioły, będziesz nazby t sm utnym  i opuszczonym ? (II. 8 ) .

A jak  Go szu k ać?  . . .
N a to sam  P an  nam  odp o w iad a :  „ W y  jes te śc ie  p rzy jac ie le  

moi, jeśli czynić będziecie  co j a  w am  rozkazuję".  Jan  XV. 14. 
„K to  m nie m iłu je  i ja  g o  miłować będę  i objaw ię mu siebie sam e­
g o" .  Jan XIV. 21. A gdzie  indziej: „jeśli mię miłujecie —  c h o w a j­
cie p rzykazan ia  m o j e " . . .  ( Jan  XIV 15).

A więc, znajdziem y pokój duszom  naszym , będziem y mocni 
m ocą  C hrys tusow ą, n iezachw iani w  p rześ ladow aniach , radośn i  
w  sm utkach , g d y  broń żo łn ie rs tw a  naszego , w e d łu g  s łów  apos to ­
ła  P aw ła ,  nie będzie  c ie lesna, ale Bogiem  m o c n a " . . .  II Kor. X. 4.

Gdy, p ilnując P ra w a  Bożego, ze św;. Paw łem  „nie będziem y 
daw ali  n ikom u zgorszenia , a b y  nie  było  n a g an io n e  pos ługow anie  
nasze ,  ale gdy  w e  w szystk im  będz iem y staw iali  s iebie sam ych, 
jako  sługi Boże, w  cierpliwości wielkiej, w  u trap ien iach , w  p o ­
trzebach , w  uciskach, w  czystości,  w  umiejętności, w  łagodności,  
w  Duchu Świętym, w  miłości nieobłudnej. Jako smętni, lecz za w ­
sze weseli, ja k o  ubodzy, a w ielu  w zb o g aca jący " .  (II. Kor. VI).

I to  je s t  p ie rw szy  w arunek , aby  być z Jezusem  i w  Nim przy­
jaźni n iezaw odnej  zażyw ać.

A w tó ry  p o d obny  je s t  pierwszem u.
M am y w ziąć krzyż swój n a  każdy  dzień. Krzyż obow iązku  

i p o s ługow an ia  Pańsk iego . M iasto  C h ry s tu sa  pose ls tw o  m am y 
sp raw o w ać .  T w orzyć  ra d o ść  w  niebie, u ła tw ia jąc  czynienie poku­
ty  grzesznikom  do B oga  w raca jący m . O pow iadać  z miłością o P a ­
nu  ja k  słodkim jes t  Jego  p ra w o  i nauka. N akłaniać innych do  
służby  Bożej, abyśm y stanęli w p o śró d  tych co, z ap raw ia jąc  in­
nych  do  cn o ty  i dobra, b ęd ą  świecili w  wieczności jako g w ia z d y  
n a  niebie.
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Przez  Jezusa, z Jezusem , w  Jezusie czyńm y chw ałę  Bogu 
'Ojcu W szechm ogącem u  w  jedności D u ch a  Ś w ię te g o . . .

Z a  miłość, p łaćm y  miłością w za jem nej usługi hojnej i o c h o t­
nej.

W inn iśm y  przyjaźni z P an em  szukać przez obco w an ie  z Nim 
najb liższe . A  zw łaszcza  w  Boskiej E ucharystii  szukajm y Go, roz- 
mawiajlmy z Nim i do  N iego  w  tej ta jem nicy  Miłości uc iekaj­
m y  się.

P rzed e  w szystk im  O fiara  N a jśw ię tsza  da je  nam  w  ręce P a n a  
n a sz e g o .  L iturgia  każe nam  p o  Podniesieniu  w p a try w a ć  się w  za­
s ło n y  sakram enta lne . Czyńm y to z  żarem  se rc  naszych  i p o tęg ą  
po k o ry  należnej n a szeg o  umysłu. Niewysłowiome m ow y P rzy ja ­
ciela na szeg o  s tam tąd  p ó jd ą  i w raz  w eźm iem y m oc i b łogosła ­
w ień s tw o  n a  trudy  n a s z e . . .  Jakże  tedy  oddalim y się od źródła  
p rzy jaźn i Bożej, gdy  bezm yślnie  lub obojętnym  sercem  Ofiarę 
sp raw u jem y . Lub, co gorsza , g d y  dla by łe jak iego  pow odu  ją  
opuszczam y , choćby  dlatego, że  nie m a tak  zwanej „ in tencji"1.

N auczm y się szukać codziennej rozm ow y z P an em  u s tóp  
T a b e rn a cu lu m .

Każdy z n a s  ze S kargą  powiedzieć  może, że na jg łębsze  
s tu d ia  i na jw iększa  zdolność w y m o w y  nie d adzą  tyle kaznodziei 
nam aszczen ia ,  co k w a d ra n s  przed  kazaniem  gorliwej i wylanej 
a d o r a c j i . . .

Uczm y się p rzeb ijać  w ia rą  drzwiczki tabernakulum . M ów m y 
z  P anem  z prosto tą ,  jak  przyjaciel zwykł obcow ać  z przyjacielem. 
P rz e d s ta w ia jm y  Mu nasze  radości, i sm utki; p ow ierza jm y  Mu 
nasze  bóle i zaw ody; p rośm y o radę, światło , m oc , u k o j e n i e . . .

M ów m y Mu często za  A utorem  N aś ladow an ia :  „Panie ,  w  pro- 
stociej se rca  m ojego  ofiaruję Ci dziś s ieb ie  sam ego  za  sługę 
w ieczn eg o  ku posłudze  i ofierze ch w a ły  w ie c z n e j . . .

O to  się p o ruczam  miłosierdziu Tw ojem u, a od d aw an i  się 
w  ręce T w o j e . . .  P o trzeb a  mi p rzes taw ać  na  św iatłości w iary  
p raw d z iw e j ,  a w  niej chodzić , ażby  przyszed ł dzień światłości 
w iecznej, a cienie figur przem inęły" . .  . (IV, 11).

* * *

O to  n a s  masz, korzących się, T ob ie  M iłosierny Jezu . . .
W ś ró d  przeciw ności życia pogrążeni, p rzychodzim y do Cie­

bie ,  Jezusie Ukochany, po  n iezaw odne w spom ożen ie  i ukojenie.
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W ś ró d  pokus i złud życia  postaw ieni, p rzychodzim y do Cie­
bie , Panie , po ra tu n ek  i obronę . .  .

W ś ró d  w z g a rd y  i m ałoduszności ludzkiej żyjący  p rzy tu lam y  
się do C iebie , Panie , k tóry  przenikasz  tajniki dusz n a s z y c h . . .

W śró d  s ie roc tw a  życia  naszego  żyjący, często  opuszczeni 
i zapom nieni, p rzychodzim y dio Ciebie Panie, k tóry  dla pe łniących 
W o lę  T w o ją  jes teś  m atką, s ios trą  i b ra tem  . .  .

W śró d  złości i n ienawiści ludzkiej postaw ieni, p rzychodzim y 
d o  Ciebie, Panie, po obronę  i o d  p rze ś lad o w ań  wyzwolenie.

W ś ró d  m ija jących  szybko  dni n a sz e g o  życia, coraz więcej/ 
w  k rąg  wieczności w chodzący , s ta jem y przed  T obą ,  Panie, a b y ś  
nas  n ie  opuścił, g d y  ustan ie  siła  nasza  i serce zam ierać  będzie  . . .

T y ś  bowiem, Panie, w ierny  n asz  przyjaciel, m ocna  obrona,, 
s k a rb  nasz ukochany. Z T o b ą  nie masz żadnego  n a  świecie  po­
rów nan ia .  Jesiteś nam  lekarstw em  ży w o ta  i n ie ś m ie r te ln o ś c i . . .

Spójrz, miłosierny Panie, n a  nas, m in is trów  Tw oich. P rzenika  
nij nasze serca ; naucz nasze  dusze  kosz tow ać  ze słodyczy S e rc a  
T w eg o .  Pom nóż  nam  w iary , rozpal w  nas miłość, u tw ierdzaj 
w  najs ufność w  nieograniczoną O patrzność  T w o j ą . . .

„O św ieć  mię, D obry  Jezu, ja snośc ią  św ia tła  w ew nętrznego , 
i w yw iedź  z przybytku  serca  mego c ie m n o ś c i . . .

P o h am u j  b łąkan ie  wielkie i w y trąć  pokusy  gw a łt  czyniące.
W alcz  mężnie ze mną, aby  pokój był w  m ocy  Tw oje j,  a ob­

fitość c h w a ły  T w ej aby  b rzm iała  na  dw orze  św iętym , to je s t  w su ­
mieniu czystym.

W y p u ść  św ia tłość  T w o ją  i prawdię, ab y  świeciły  n a  ziemię- 
b o  jes tem  ziemią czczą i p różną, aż mnie ośw iecisz .

Podn ieś  myśl w ielkością  g rzechów  uciśnioną, a ku niebie­
skim rzeczom żądan ie  moje w szys tko  zawieś, aby, gó rn eg o  szczę­
ścia sko sz to w aw szy  słodkości, n ie  chciało mi się o  ziemskich rze­
czach myśleć.

W yrw ij mię od wszelkiej s tw orzen ia  niestałej pociechy, b o  
ż a d n a  rzecz s tw orzona  p ragn ien ia  m ego nie  m oże uspokoić  i ucie­
szyć.

Złącz m nie, Panie, sob ie  nierozdzielnej miłości związkiem, b o  
T y  sam  jes teś  dos ta teczn y m  miłującemu, a bez C ieb ie  w szy s tk ie  
rzeczy  są m arn e“ . . .  ( N a ś L ) .

Ks. F. de Yille.
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Analityczne m etody  psychoterap ii  po lega jące  na rozbiorze 
w n ę trz a  duszy i jej czynności,  w ykazu ją  bezsprzecznie  pew ne 
p o d o b ień s tw o  i analogię  z spow iedz ią  uszną, p rak ty k o w an ą  i na-- 
kazaną  w  Kościele katolickim. 1 tu może leży przyczyna dla k tó­
rej teologowie p ro tes tan tcy  (chociaż  nie w szyscy)  z wielkim za ­
pa łem  i entuzjazm em  odnoszą  się zw łaszcza  do psychoanalizy  
Freuda , w idząc  w niej nam iastkę  spow iedzi usznej, k tó ra  dotkli­
w y  b rak  odczuw a się w pro tes tan tyzm ie ,  nakazu jącym  jedynie 
ogólne  publiczne w yznanie  grzechów . W śró d  pas to rów , pro te­
s tanckich  zw olenników  i p ionierów psychoana lizy  w  duszp as te r ­
s tw ie  p ie rw sze  miejsce zajm uje Dr. O skar  Pfister, p roboszcz  
w  Zurychu, k tóry  od 30 la t  p racu je  nie tylko p rak tycznie  w  tym  
kierunku, ale w yda je  ca ły  szereg  dzieł p ropagu jących  s tosow anie  
psychoana lizy  w d u s z p a s te r s tw ie 1).

Inni pas to row ie  jak  słynny W. B u n tk e l2) ,  aczkolw iek uznają, 
p rzyda tność  analizy w  katechezie, k azan iach  i w ogóle  praktyce 
duszpas te rsk ie j :  p ro p o n u ją  raczej w prow adzen ie  w  p ro te s tan ­
tyzm ie spowiedzi p ryw atne j  n a  w zór katolicki i w y raża ją  się 
z uznaniem  o jej duchow o-hygien icznej wartośc i.

P rzy zn a jąc  pew ne  podob ieńs tw o  m iędzy  analizą duchow ą 
a  spowiedzią , w yraża jąc  się w  zasadz ie  „p sy ch o -k a ta rzy “ czyli 
o czy szcza jąceg o  d z ia łan ia  p rz y  rozbiorze najta jn ie jszych  ran  du­
szy, s toim y na s tanow isku  głębokiej różnicy  m iędzy jednym  a d ru ­
gim  sondow aniem  duszy  i podzie lam y w  zupełności zdanie  Dr. A. 
N iederm ayera ,  że „ana liza  czy  to zw yczajna, czy w formie psycho­
analizy  freudowskiej je s t  m arnym  su ro g a tem  spowiedzi, fa łszyw ą 
sz tuczną  odżyw ką, św iatełk iem  nocnym, w  s tosunku  do spow iedz i  
jak o  słońca, b ru d n ą  cy s te rn ą  w  po rów nan iu  ze spow iedzią  jak o  
ź ródłem  żywej w o d y " 3).

Mąjdry i s łynny p sy ch o te rap eu ta  C„ G. Jung . widzi ogó lne  
p ra w o  ludzkości w  fakcie, że k ażde  ta jne przew inienie  musi być  
w ypow ied z ian e  jeśli człowiek duchow o ch o ry  m a  odzyskać  zd ro -

1) Au vieil Evangile p ar un chemin nouveau, Berne, P aris  1920. 
A nalytische Seelsorge, Gottingen 1927 i t. d.

2) Die Psychoanalyse und ihre seelsorgerliehe Verwendung, Gottin- 
gen 1296.

3) Pastoral-psychiatrie, Paberborn, 1936, str. 124.
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wie. On też uzna jąc  wielkie znaczen ie  katolickiej spow iedzi, 
dz iw i się, że p ro tes tan tyzm  nie w pro w ad z i ł  tej instytucji d o  swej 
liturgii.

W  każdym  razie spow iedź  ka to licka  znalaz ła  sw e wielkie 
u sp raw ied liw ien ie  w  psycho terap ii  i śmiało m ożna  twierdzić , że 
dz iś  p oza  Kościołem m oc ludzi „ sp o w ia d a  się“ t. zn(. o tw ie ra  
w n ę trz e  duszy przed  psy ch o te rap eu tam i,  k tórzy  analizę przeżyć 
duchow ych  u w a ż a ją  za  n ieodzow ny  i cen tra lny  czynnik procesu 
te rapeu tycznego . W  ten sposób  zbudziło  się p rzynajm niej zrozu­
mienie psychologicznej w artośc i spowiedzi.

K atolicka spow iedź, k tó ra  w y k ry w a  św iad o m ą i p o d św iadom ą 
treść  o b c ią ż a jąc ą  duszę  je s t  bezsprzecznie  cennym środkiem  do 
zach o w an ia  i u trzym an ia  zd row ia  duchow ego. Już sam o w y p o w ie ­
d zen ie  się i powierzen ie  sw ych  duchow ych  konflik tów  osobie  g o d ­
nej zaufania  —  jak  uczy dośw iadczenie  -— działa  u spokaja jąco ;  
poza  tym sp o w iad a jący  się sp o g ląd a  bezpośredn io  w  oczy rzeczy­
w istośc i,  k tórej  do tychczas  może ins tynk tow o unikał i m usi w o­
bec niej zająć pew ne  s tanow isko , czy to  bronić się czy oskarżać . 
Jednym  słowem  musi zwalczyć d o tychczasow ą  sym ptom atyczną  
p o s taw ę  ,,p rzeoczan ia“ „un ikan ia"  spo tkan ia  się z w ew nę trzną  
rzeczyw is tośc ią ;  takie  zaś „un ikan ie"  i odsuw anie  tego w sz y s t ­
k iego  coby m ogło pom niejszyć poczucie w artośc i osobis te j  je s t  
więcej lub mniej św iadom ym  złudzeniem, szczególnym  sy m p to ­
mem chorobow ym  ludzi o silnej „etycznej p rew alenc ji"  —  jak 
mówi L ey y -S u h l1). I nie ma bynajmniej o b aw y , by spowiedź, 
od k ry w a ją c a  niedomogi duszy, p row adziła  do depresji i zw ą tp ie ­
nia , chroni ją  od tego n iebezp ieczeństw a  fakt, że sam oanaliza  
przed  spow iedz ią  od b y w a  się w o b ec  Boga, k tóry  nie ty lko  prze­
bacza ,  ale p rzy w raca  człowieka do p ie rw o tnego  stanu.

W yznan ie  g rzechów  je s t  rów nocześnie  wyznaniem  w łasnej 
n iew ystarczalności,  a więc zstąpieniem  z p iedes ta 'u  duchow ego, 
pew nym  upokorzeniem, ciosem w  pychę, którą  św. A ugustyn na­
zy w a  korzeniem chorób  duchowych.

Ale to p sycho log iczne  działanie spowiedzi nie tw orzy  b y n a j­
m niej jej is to ty  i nie w yczerpu je  całości. Jej zasadnicze  działanie

*,) Das Siindigkeitsproblem in der Neurose; Zeitsćh. f. Psychologie 
1928 D. I.
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leży na zupełnie innej płaszczyźnie, w kapłańsk im  „ego  te abs-ol- 
v o “ , w  sakram enta lnym  rozgrzeszeniu  czyli zwolnieniu o d  w iny  
i kary ; to sak ram en ta lne  działanie zgoła  niezależne od1 psycholo­
gicznego, dzia ła  jednakże  leczniczo n a  choroby  duchow e, bo zbliża 
człowieka do nadna tu ra lne j świętości, czyni duszę zdolną do przy­
jęc ia  w iększych  ła sk  i do w sp ó łp racy  z tymi łaskam i i choc iaż  
spow iedź i jej działanie m ają  z a  cel św iętość, a nie zdrowie, to  
jednak  przeżycia  i z jaw iska , k tóre  ro zg ry w a ją  się na p łaszczyźnie  
t ranscenden tnej  m ają  sw e echo psychologiczne  w  uspokojen iu  
i podniesieniu  duchow ym  penitenta .

Poczucie  w iny i grzechu o d g ry w a  w neurozach  w ie lką  rolę. 
Levy-Suhl aczkolwiek nie uznaje  katolickiego po jęc ia  sumienia, 
s tw ierdza , że przynajm niej „ su b jek ty w n a  grzeszność '"  t  zn. po ­
czucie winy, które nie m a p o d s ta w y  w  realnym  przewinieniu  tw o­
rzy często is to tny  czynnik neurozy. Oczywiście, że i1 um o ty w o ­
w a n a  św iadom ość  winy i. zn. o p a r ta  na rzeczyw istym , ob jek tyw - 
nym przew in ien iu  m oże dać okazję do neurozy.

Istnieje dwojak ie  poczucie w iny: jedno, k tó re  jes t  sy m p to ­
m em  chorobow ym  i n a  które  p o m ag a  p sy ch o te rapeu tyczna  kuracja  
( je s t  to  poczucie bez rzeczyw istej  w iny  przed  Bogiem ) i drugie , 
k tó rego  żadna  analiza  lekarska  nie usunie a jedynie  tylko kapłan . 
T o  os ta tn ie  może mieć miejsce u człowieka duchow o zd row ego  
jako  w yraz  jego  duchow ego  napięcia-, w y w o łan eg o  prze jśc iow ym  
grzechem  ciężkim. W iększość  zaś psycho te rapeu tów , zw łaszcza  
niew ierzących, u lega  fa ta lnem u złudzeniu, że każde  -poczucie w iny  
i g rzeszności je s t  sym ptom em  -neurotycznym, ucieczką p rzed  o b o ­
wiązkam i życia  codziennego lub środkiem w  dążeniu  do w yższo­
ści w  s tosunku do innych ludzi.

Spow iedź katolicka  nie tylko daje  penitentow i -okazję do  
wglądni-ęcia w  sw ą rzeczyw is tą  lub p rzypuszczalną  winę, ale tę 
i w inę  i grzech gładzi, n a w e t  tę n iepew ną , n iejasną  jako sa k ra ­
ment, żywe narzędz ie  B-oga w szechm ocnego  i najm iłosierniejszego. 
B óg  sam  w ypełn ia  bo lesne  -moralne m anko duszy, a ła sk ą  sw oją  
w  tak  d e l ik a tn y  i -czuły sp o só b  pom aga , że przeczulony, ch o ry  
człowiek chętn ie  przyjm uje n a  siebie upokorzenie, które je s t  rów ­
nocześnie uzdrowieniem.

W ie lką  w artość  terapeutyczno-pedagogi-czną ma zw łaszcza  
spow iedź  -dzieci. Z jednej s trony  bow iem  zapob iega  lekceważeniu 
i zagłuszeniu  poczucia  p raw dziw ej w iny, a z drugiej chroni przed
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fikcyjną w iną  i towarzyszącemu takiej fikcyjnej św iadom ości za ­
burzeniami psychicznymi. Rachunek sum ienia  należycie przepro­
w a d z o n y  je s t  w ybitnym  środkiem w ychow aw czym  prow adzi bo­
w iem  do p raw dom ów nośc i  i szczerości w zględem  siebie sam ego, 
uczy ścisłej rzeczywistości i dem asku je  zw odniczą  potrzebę  za­
znaczania , p rzecenian ia  w łasnego  „ ja “ .

O m aw ia jąc  e lem enty  religijne w  stosunku do psycho terap ii  
nie m am y bynajm niej złudzeń ja k o b y  życie religijne w ysta rcza ło  
w  zupełności do zachow an ia  zdrow ia  duchow ego; naszym  za d a ­
niem w sk azan ie  psychoterap ii  na  skuteczność i w arto ść  p ra w d  
religijnych i środków  łaski i n a  fakt, że nie w szystk ie  choroby  du­
chow e dadzą  się usunąć  zab iegam i psycho terapeu tycznym i, że 
te d y  psy ch o te rap ia  sam a  nie w y sta rcza .  Ludzie po trzebu ją  religii, 
Bóg  i s tw orzoność  ludzka —  to jes t  p ra w d a  i rzeczyw istość, w o ­
bec  której p sy ch o te rap eu ta  nie może przejść  do porządku  dzien­
nego . Jeśli s tosunek  człowieka do tej rzeczyw istości nie je s t  nor­
malny, wcześniej czy później odb ije  się to na zdrow iu duchow ym , 
a naw e t  —- jak  g łoszą  pow ażni au to row ie  —  i n a  zdrow iu fizycz­
nym. Z n ienależytego  s tosunku człow ieka  do B o g a  płynie cały 
sze reg  uprzedzeń, napięć i złudzeń, n iepokojów , bo  serce i duch 
ludzki są  jak g d y b y  wykolejone, żyją p oza  rzeczyw istością, a ta ­
kie życie i nas taw ien ie  p rzeciw  rzeczyw istości w ed ług  ogó lnego  
i zgodnego  zdan ia  p sy ch o te rap eu tó w  nie oznacza zd row ia  ducho­
w eg o  i musi być skorygow ane, jeśli p sy ch o te rap ia  m a o s iąg n ąć  
w ła śc iw y  swój cel.

Rozmaitym może być i faktycznie b y w a  św ia topog ląd  psy­
cho terapeu ty ,  ale lekarz nie m a  p ra w a  pa trzeć  n a  pacjen ta , z sw o ­
jeg o  punktu  w idzenia  i jeśli w obec  w szystk ich  p ac jen tów  winien 
się liczyć z rzeczyw istośc ią  Boga i religii, to w  szczególności 
w o b e c  pac jen tów  g łęboko  w ierzących  i nie lekcew ażyć tych ś rod ­
ków  religijnych, k tóre  doskonale  n ad a ją  się do terapeutyki ducho­
wej.

Religijność je s t  rzeczą zupełnie norm alną, na leżącą  w p ro s t  do. 
is to ty  zd row ego  człowieka, tak, że w łaśc iw ie  człowieka areligij- 
n e g o  i w rogo  usposob ionego  dla religii m usim y określić jako  cho­
rego  duchowo.

Ks. Z. Kozubski.

Prof. Uniw. J. P.



203

Kanonizacja św. Andrzeja Boboli.
Uroczystość  kanon izacy jna  św. A ndrzeja  Boboli s tanow i 

chw ilę  p rze łom ow ą w  życiu re ligijnym naszego  na rodu . P o lska  
zm a r tw y c h w s ta ła  już  o d  k ilkunas tu  lat bo ryka  się z w yw ro tow y­
mi p rądam i radykalizm u, bezbożn ic tw a  i laicyzmu. O p a trzn o ść  
B oża  p osy ła  jej obecn ie  chorążego  i w o d za  duchow ego, p a tro n a -  
m ęczennika, k tóry  p rzykładem  sw ych cnót boha te rsk ich  w zy w a  
n a sz  na ród  do odrodzenia  w ew nę trznego  i do  mężnej obrony  n a ­
szych szlachetnych  tradycji religijnych i narodow ych  przed  in­
w az ją  i zakusam i rozk ładow ych  w p ły w ó w  neo-pogańs tw a .

Andrzej B obo la  p rzypom ina  w spó łczesne j Polsce, że jej idea­
łem  i zadaniem  dziejowym, to nie , ,robot“ sowiecki, nie raj k o ­
m unistyczny , ani kult krwi i rasy, lecz urzeczyw istn ian ie  sz c z y t­
nych  w skazań  w ia ry  i ku ltu ry  chrześc ijańsk iej i rozwój K ró lestw a 
B ożego  na  w schodn ich  rubieżach  Europy.

Biskupi polscy, na  czele  z Ks. P rym asem , J. E. Kardynałem  
Hlondem, w swych listach pastersk ich , og łoszonych z okazji k a ­
nonizacji  św. A ndrzeja  Boboli p o dkreś la ją  opa trznośc iow ą  rolę 
te g o  no w eg o  naszego  p a trona-m ęczenn ika  w  dziejach Polski 
zm artw ychw sta łe j  o raz  s tw ierdzają ,  że jego  kanonizacja  z a p o ­
czą tku je  w  naszym  kraju  po tężny  i żyw io łow y ruch o d rodzen iow y  
w e  w szystk ich  dziedzinach naszego  życia.

Ks. P rym as  H lond w sw ym  orędziu pas te rsk im  pisze w tej 
sp raw ie ,  co  nas tępu je :  ,.W śród  w ielkanocnych  radości Po lska  
p rzy p o m in a  się znowu chrześc ijańs tw u jako p łodna  m atka  św ię­
ty ch " .  Rozbiory przyćm iły  ten s ta ry  tytuł, p rze ry w a jąc  daw ne  
s p ra w y  kanonizacyjne  naszych  b łogosław ionych  i uniemożliwiły 
rozpoczęcie  now ych p rocesów  beatyfikacyjnych. Nie by ło  nas  stać  
n a  s ta ran ia  o gloryfikację mężów sław nych i ojców naszych", bo 
by liśm y zajęci tw a rd ą  o b ro n ą  w ia ry  i p rzeżyw aliśm y w ła sn ą  
m artyro logię . P ozosta l iśm y przeto  w  tyle za  innymi narodam i. 
K anonizacja  bł. Boboli jes t  i pod  tym w zględem  przełomem. 
P rzy jdzie  już teraz kolej na  Bogumiła, B ronisław ę, Kingę, Jolan­
tę . . . Kanonizację  kw ie tn iow ą (bł. A ndrzeja  Boboli)  p rzeżyw ać 
m usim y jako  wielkie św ię to  koście lne  i narodow e. W  Ojczyźnie 
naszej u roczystości kanonizacyjne  uróść pow inny do znaczenia  
n a ro d o w e g o  w yznan ia  w iary , u tw ie rdza jąc  Rzeczypospolitę  w  jej 
g ó rn y c h  przeznaczeniach . Nie ty lko w W ilnie, w  P ińsku i Janow ie
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P odlask im , nie tylko w kościołach, kolegiach i rezydencjach  o jców  
Jezuitów , lecz w każdej o rgan izac ji  kościelnej i katolickiej, w  każ­
dej szko le  i zakładzie  postać ,  cnoty  i czyny p ro roka  w sk rzeszen ia  
Polski pow inny krzepić w spó łczesne  pokolenia  tym  duchem, któ­
rego  on był aposto łem , w yznaw cą  i męczennikiem. W  jego  szkole 
dokszta łcać  się pow inni w umiejętności św ię tych  i w aposto lsk ich  
un iesieniach kapłani, d u sze  zakonne i św ieccy działacze.

O żyw ieni i pobudzeni pow yższym i w zniosłymi w skazan iam i 
ep iskopa tu  polskiego, w yruszyli  z w szystkich  ziem polskich liczni 
p ie lgrzym i n a  w ie lkanocne  uroczystości kanonizacyjne  św. An­
d rze ja  Boboli. Najliczniej do szeregu p ie lgrzym ów  przybyli p rzed ­
s taw icie le  i m ieszkańcy  naszej stolicy, k tó ra  m a  p rzy jąć  do sw ych  
m u ró w  n a  s ta łe  cenne zwłoki św ię tego  męczennika.

G ród  biskupi s tarej dzielnicy polskiej, Śląska, Katowice, b y ­
ły  punktem  zbornym  dla polskich p ielgrzym ów, liczących oko ło  
6-ciu tys ięcy  osób. S tąd  w  głębokim nam aszczen iu  duchow ym , 
kilku poc iągam i wyruszyli do W iednia . T am , w  dniu 13 kw ietn ia  
w  h istorycznym  kościółku n a  K ahlenbergu  w ys łuchano  M szy św., 
odp raw ione j  przez J. E. Ks. A rcyb iskupa  Ja łb rzykow skiego , p a ­
s te rza  archidiecezji w ileńskiej, na  której te ry torium  na jbardz ie j  
o w ocną  p racę  m isy jną  p row adził  św. Andrzej Bobola.

K ah lenberg , spow ity  w! zieleń i kwiecie w iosenne, z rozle­
głym  w idokiem  n a  W iedeń  i n a  dolinę nadduna jską ,  p rzypom niał 
pie lgrzym ce polskiej na szeg o  w ielk iego  b o h a te ra  narodow ego , 
w sp ó łczesn eg o  A ndrze jow i Boboli i o żyw ionego  podobnym i, jak  
on ideałami, Jan a  Sobieskiego. On to, po „P o to p ie"  szwedzkim , 
m oskiew skim  i kozackim, w  czasie k tó rego  zginął śm iercią  mę­
czeńską Bobola, s tw ierdził czynem w o b ec  całej Europy, że krzyż 
i miecz polski, rycerz i kapłan , n ieustraszenie  i w iernie  sto ją  n a  
s t raży  ch rześc i jań s tw a  n a  w schodzie  Europy.

W spó łczesny  W iedeń , rozpośc ie ra jący  się p rzed  oczym a piel­
grzym ów , u stóp K ahlenbergu, tonął w powodzi s z ta n d a ró w -sw a -  
s tyk  Fuhrera , zwycięzcy w plebiscycie kw ietniowym , k tó ry  od^ 
był się w  Austrii n a  trzy dni przed  przybyciem  pielgrzymki pol­
sk ie j  do W iednia . Ongiś pow iew ały  tu sz tan d ary  w o jsk  tureckich, 
oblegajlących ten gród, o s ta tn ie  przedm urze  ch rześc ijańs tw a  na 
w schodz ie  Europy. —  Dziś w  Austrii ideę chrześcijańską  ob leg a ją  
i g rożą  jej zniszczeniem zwycięskie  za s tępy  niem ieckiego socjali­
zm u narodow ego . —  Czy w  najbliższej przyszłości Polsce odro­
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dzo n e j  i ożywionej bohatersk im  duchem  B oholów  i Sobieskich 
m e  przypadn ie  znowu w  udziale zaszczy tna  i doniosła  ro la  o b ro n y  
ch rześc i jań s tw a  w  E uropie  przed  za lew em  radykalnego  i p o g ań ­
sk ie g o  sam o w ład z tw a?

Z W iedn ia  p ie lgrzym ka polska, poprzez  W enecję  i P adw ę, 
p rz y b y ła  do W ieczn eg o  miasta , gdzie  w  W . P ią tek  i W . Sobotę 
"w bazylikach  rzym skich karm iono sw e dusze i serca  k lasycznie 
■wykonywanymi przez kler rzymski ceremoniami i pieni a mi litur­
g icznym i W . T ygodnia .  W  ten  sp o só b  p rzy g o to w an o  się do  u ro ­
cz y s te g o  obch o d u  w ie lkanocnego  kanonizacji Andrzeja  Boboli, 
■wieszczącego w  sw ych  przepow iedn iach  cud zm ar tw ychw stan ia  
n a s z e j  Ojczyzny.

N areszcie  n a s tą p i ł  u p ragn iony  przez p ie lgrzym ów  i p rzez 
c a ły  naród  polski po ranek  w ie lkanocny  17 kw ietnia .

M ajes ta tyczną  bazylikę św. P iotra , jaśn ie jącą  w  blasku  w io­
s e n n e g o  s łońca n iezrów nanym  pięknem harm onii sw ych  liinji oraz 
p rzy s tro jo n ą  w e w n ą trz  w  kosztow ne adam aszki i tonącą  w  po­
w o d z i  niezliczonych świateł,  zaczęły  powoli napełniać nieprzeli­
c z o n e  tłumy p ie lg rzym ów  różnych n a rodow ośc i  ii języków . —  
O k o ło  godz. 9 i pół pośród  wielotysięcznej rzeszy pielgrzym ów, 
w ype łn ia jących  szczelnie olbrzymie w nętrze  bazyliki roz lega  się 
szm er.  Od1 s t ro n y  Scala Regia ukazały  się p ierw sze  za s tępy  kleru 
św ieck iego  i zakonnego , tw orzącego  czo ło  procesji  kanonizacyj­
nej,  tow arzyszące j OjCu św. Tę  część  pochodu zam ykają  olbrzy­
m ie  sz tan d a ry  z w izerunkam i now ych św iętych: m ęczennika —  
A ndrzeja  Boboli, J an a  L eonard i’ego, założyciela zg rom adzenia  
k an o n ik ó w  regu larnych  i S a lw ato ra  da  Horta, f ranciszkanina  hisz­
p ań sk iego .  T ysiące  p ie lgrzym ów  w ita ją  w izerunki m ęczenn ika  
i nowych w yznaw ców  Koś ci o 'a  szeptem  gorących  m odlitw  i ra ­
dosnym i okrzykam i. C hór kap licy  sykstyńskiej śp iew a  potężne  
s trofy  hymnu m ary jnego , o tw ie ra jąceg o  u roczystość  kanonizacyj­
ną , „Ave M aris  Stella". Jeszcze nie przebrzm iało  echo- tej pieśni 
kościelnej, a już z tys iąca  p iers i  p ie lgrzym ów  polskich w y ry w a ją  
s ię  niemal o d ru ch o w o  i rosną, jak  żywioł w  n iepow strzym anym  
pędz ie ,  obefmuj'ąc coraz liczniejsze za s tępy  p ielgrzym ów, m aje­
s ta ty czn e  tony hym nu narodow ego  „Boże coś Polskę" .  W  tonach, 
tych  robrzm iew ających  doniosłe w obszernym  w nętrzu  bazyliki, 
w o b e c  zgrom adzonych  w  niej p rzedstaw icieli  niemal wszystkich  
n a ro d ó w  katolickich św iata , zna jdow ały  swój w yraz  g łęboka  w i a ­
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ra , nadz ie ja  i miłość odrodzonego  narodu  polsk iego: W ia ra  —  
w  m iłościw ą O patrzność  Bożą, n ad z ie ja  w  duchow e odrodzenie  
Po lsk i  zm artw ychw sta łe j ,  miłość b o h a te rsk a  B oga  i Ojczyzny.

Pie lgrzym i innych na rodów  i pań s tw  w  nabożnym  skupieniu 
i w  zdum ieniu  słuchali podn iosłego  hym nu Polaków , w  którym  
w  p rzedz iw ny  i sym boliczny  sposób  zespoliły  się nierozdzielnie, 
jak  w  dziejach ich Ojczyzny, szep t  b łagalnej m odli tw y  i g o rą c e  
uczucie pa tr io tyczne , dziecięca w ia ra  i bo h a te rs tw o  czynu rycer­
skiego, kato licyzm  i narodow ość . —  G dy zw rócono  się do p rzed ­
s tawicieli p ie lg rzym ów  hiszpańsk ich  i w łoskich, by swój hym n 
zaśp iew ali ,  odrzekli, iż tak  g łęboko religijlnego hym nu nie po s ia ­
dają, by  go mogli w  św ią tyn i  w  czasie uroczystośc i kośc ie lnych  
śp iew ać . P rzywilej ten po s iad a  snać  tylko Polska, k tó ra  w dłu­
giej kolei w ieków  tak  silnie sw oje  dzieje z w ia rą  i Kościołem 
zw iązała , jak o  „p rzedm urze  ch rześc ijańs tw a1' na W schodzie ,  i k tó­
rej syny  i c ó ry  tak  wiele w  czasie  niewoli i ciemnej nocy  rozb io ­
ró w  musieli cierpieć.

Po  hym nie narodow ym  z serc i piersi p ie lgrzym ów  polskich,, 
p rzepe łn ionych  w dzięcznością  za  cud z m ar tw y ch w s tan ia  poli­
tycznego  i za  o trzym an ie  now ego  p a tro n a  dla kraju, w ydoby ła  się 
ra d o sn a  i tr ium falna p ieśń  w ie lkanocna  „W eso ły  nam  dziś dzień 
nastał.  . .

Śpiew przerw ał triumfalny m arsz  s rebrnych  trąb , zw ias tu ją ­
cych  ukazanie  się lektyki papieskiej w  bazylice. Głos ich je d n a k  
p rzyg łuszy ła  żyw io łow a burza  radosnych  okrzyków, w znoszonych  
przez rzesze  p ie lgrzym ów  na  cześć O jca  ch rześc ijańs tw a ,  Na­
m ies tn ika  C hrys tusow ego , k tó ry  poprzez  now e kanon izac je  pra ­
gnie  u trw alić  „pokój C h ry s tu so w y "  w  Królestw ie C hrystusow ym , 
na  ziemi.

Z w łaszcza  go rąco  witali papieża . Polacy, ja k o  „p rzy jac ie la  
Po lsk i"  i p ap ieża  polskiego1, k tóry  w  czasie inwazji bolszewickiej 
n a  kraj nasz  trw ał  mężnie n a  sw ym  poste runku  nuncjusza  apo­
s to lsk iego  w  W arszaw ie ,  k rzepiąc naród  i armię naszą  swym 
m ęstw em  i m odlitw ą. W reszc ie  pap ież  p rzy b y w a  przed swój tron. 
S iad a  na nim. Kler i lud śp iew a  litanię do W W . Świętych, m yślą  
i sercem  b ieg n ąc  do k a takum b  i do Koloseum, gdzie  wielomilio­
now e zas tęp y  p ierw szych  chrześci an, k tórych w litanii pom ocy 
i w s taw ien n ic tw a  w zyw ano , życie i k rew  za  w iarę  z p ieśnią n a  
u s tach  oddaw ali .



207

Adwokaci konsystoria ln i po trzykroć na  klęczkach p roszą  
O jca  św. by  raczył zaliczyć do g ro n a  św ię tych: A ndrzeja  Bobolę, 
J a n a  L eonard iego  i S a lw a to ra  da  Horta. P o  ukończeniu litanii i po  
•odśpiewaniu hymnu do D ucha św., Ojciec św. odczytał u roczystą  
formułę kanon izacy jną:  „ W  imię świętej i N ierozdziełnej T ró jc y  
dla w yw yższen ia  świętej w ia ry  katolickiej i rozwoju chrześc ijań ­
s tw a "  ogłosił wyżej w ym ienionych  Błogosław ionych  za is to tn ie  
świę tych , aby  cały Kościół w spom ina ł  ich jak o  św ię tych  z p o ­
bożną czcią w dniach w yznaczonych  n a  ich uroczystości.  P o  czym 
za in tonow ał pochw alny  hymn am broz jańsk i:  „ T e  Deum lauda-  
m u s“ . U roczystość  kanonizacyjną  zakończyła  M sza św. poutyfi-  
kalna, o dp raw iona  przez dziekana  kolegium kardynalsk iego , k a r­
d y n a ła  Grani to  P ignate ll i  di Belmonte, której a sys tow ał z tronu  
N am iestn ik  .Chrystusowy. Po  M szy św. Ojciec św., żegnany  o w a ­
cyjnie przez p ielgrzym ów  i b łogosław iąc  ich, udał się n a  sed ia  
g es ta to r ia  na balkon zew nętrzny  bazyliki św. Piotra, skąd  udzielił 
u roczystego  b łogo s ław ień s tw a  aposto lsk iego  urbi et orbi. O koło  
stu  tysięcy p ie lg rzym ów  i m ieszkańców  W ieczn eg o  M ias ta  kornie  
znaczyło swe czoła i piersi znakiem krzyża św., dziękując żyw io ­
łowym i okrzykam i papieżow i za  w yniesienie  n a  ołtarze now ych 
b o h a te ró w  krzyża i w iary  i p a tronów : PollSkł, Hiszpanii i Italii.

W  porze  wieczornej po tężny  fronton i kopu la  bazyliki św. 
P io tra  przyozdob ione  tysiącam i świateł, czyniły  na  w idzów  w ra ­
żenie — ■ zjaw y niebieskiej, jak  g d y b y  św ię tego  Jeruzalem , gdzie 
przed  oblicznością  B a ran k a  B ożego p a d a ją  na  tw arze  zas tęp y  
Aniołów i Świętych Pańsk ich , śp iew ając  Mu w raz  z p rzecudną  
w ieczorną  symfonią dzw onów  kościelnych W iecznego  M ias ta  —- 
kan ty k  uw ielbienia  i dziękczynien ia : „Sanc tus ,  Sanctus, Sanctus , 
D eus  S ab ao t"  —  „Św ięty , Święty, Święty, P an  Z as tęp ó w  pełne 
są  n ieb iosa  i ziemia chw ały  jego" .

T ę  cudną wizję Św iętego  Jeruzalem, ten obraz  glorii niebie­
skiej, pośród  której wielbi B oga  i za P o lską  z m ar tw y ch w s ta łą  
o ręduje  n ow y  jej pa tron , Andrzej Bobola, ponieśli w swej duszy 
i w  sercu pielgrzymi polscy  do sw ego  kraju, by  w  nim na żm ud­
nych zagonach  swej szarej p racy  urzeczyw istn iać  wznio-słe w ska­
zan ia  i cnoty m ęczenn ika-boha te ra  oraz aby  bronić swój kraj i Eu­
ropę  całą  przed  „ P o to p e m "  anarchii i kom unizm u; zag raża jących  
narodom  europe jsk im  ze W schodu .
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Ojciec św. w  przem owie, w ygłoszonej do b iskupów  polskich 
w  przeddzień  kanonizacji św. Andrzeja  Boboli, uroczyście  
o św iadczy ł:  „Relikwie Boboli p rzybyły  do Rzymu, a przez swój 
p o b y t  w  W iecznym  Mieście, stał s ię  B obola  jakby  civis rom anus, 
ob y w a te lem  rzymskim. P rzyby ły  z w schodn ich  granic  Polski ja k ­
b y  n a  znak, że bronić ich trzeba , jak  i cały świat,  przed  pożogą  
bo lszew izm u".

N a skutek  życzenia  O jca  św., w yrażonego  do J. E. Ks. K ar­
d y n a ła  K akow skiego, a rcyb iskupa  w arszaw sk iego ,  m ają  w kró tce  
cenne  relikwie n o w e g o  p a tro n a  Polski, m ęczenn ika  i „ap o s to ła  
P o le s ia 1* powrócić  na  ziemie polskie, i b ędą  um ieszczone w  jednej 
z św ią tyń  stolicy, by  cały na ród  polski w raz  z jego  w ładzam i pań­
s tw o w y m i i kościelnymi zachęcać  i zag rzew ać  do  jak  n a jw y d a t­
n ie jszego  pop ieran ia  p racy  m isyjnego Kościoła na  w schodnich  ru ­
b ieżach  naszego  p a ń s tw a  o raz  do świętej k rucja ty  przec iw bez-

bożniczej. ^  §t. M ystkowski.

Od Jan-ce-kiangu do Me-kongu.
I. Szan-haj i Zi-ka-wej.

W  ostatni w to rek  zapustny , dz iew ią tego  lutego 1937 roku, 
w łoski o k rę t  „C onte  R osso“ podchodził do Form ozy. N azw a  tej 
w y s p y  znaczy „p iękna" , ale nas  przed  n ią  ostrzegano': „koło niej 
w a s  pięknie po b u ja l" .

1 rzeczywiście  bujnęło. Ledwie o tw orzyłem  oczy z rana, a już 
słyszę, że w  sąsiedniej kabinie, którą  za jm ow ała  jak aś  rodzina 
chińska , dzieją się rzeczy ok ro p n e  i ktoś ryczy, ja k  h ipopotam .

Myślę sobie, t rzeba  zrezygnow ać  ze śniadania!  Na obiad n a ­
piłem  się tylko go rącego  bulionu i poszedłem  z książką n a  w ierzch  
okrętu . W o d a  ch lusta ła  przez burty , a św ia t  w yg ląda ł  szaro  
i beznadziejnie. Czułem się jednak  nieźle na leżaku.

W tem  podchodzi d o  mnie jakiś poczc iw y  m arynarz  i p o w ia ­
da, że upatrzy ł takie miejsce na pokładzie, w którym m i będzie 
b a rd zo  w ygodnie  i spokojnie. O czem uż mu uwierzyłem n ieszczę­
śliwy! . . .

W y s p a  Form oza  na miejscu nosi m iano T a j-w a n .  Nie wiem, 
co  to znaczy, ale coś p o rządnego  nie może się tak nazyw ać!
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N a w ysp ie  ma być złoto, s ia rka  i nafta. Gorący, w ilgo tny  
klim at podn ieca  rozwój w egetacji ,  palm y i d rzew a  kam forow e 
uda ją  silę znakomicie.

K am fora i c z a rn a  h e rb a ta  idą  na eksport.
Japończycy  ludność m iejscow ą wzięli w  karby, ale w  tym 

roku na  Form ozie  było powstanie;, a nasz  Julian Fa ła t  w idział 
tam  jeszcze  za tknię te  na  żerdziach g łow y europejczyków.

N as tęp n eg o  dnia  w  popieleć zrobiło  się zimno. Zachm urzone 
n iebo  pa trzy ło  na  w odę  posępnie , choc iaż  na okręcie  już n ik t nie 
chorował.

P o  południu ogarnę ły  nas  mgły, n a jg o rsza  rzecz n a  m orzu . 
W te d y  p a row ce  w p a d a ją  jeden  n a  drugi i tak  ła tw o  o katastrofę! 
Z n aszego  „C onte  R osso"  często  o dzyw ała  się syrena, da jąc  
ostrzeżen ie  innym okrętom. Skończyło isię bez  w ypadku .

W  ciągu 'naszej długiej, bo trw ającej z górą  d w a  m iesiące 
podróży, mieliśmy 'kilkakrotnie rob ione  próbne alarmy.

Jest niby pożar  n a  okręcie i toniemy, ś w is t  słychać taki1 ża ­
łosny  i s traszny , że człowiek um iera jący  ze rw a łb y  się n a  rów ne 
nogi. K ażdy z nas ub iera  się w  kamizelkę ra tunkow ą, k tó ra  jes t  
dosyć c iężka  i biegnie d o  łodzi na  pokład na jw yższy .

Pęd zą  kucharze  w  swoich białych uniformach, jak o  spec ja ­
liści od ognia .  M ajtkow ie i s t e w a r d  ustawili się w  linię, a przed 
frantem , zam ias t  kap itana , p rzeszedł fo tograf okrę tow y.

Dio tych a larm ów  zresz tą  nie p rzyw iązyw ano  wielkiej w agi. 
N ajw yżej się skończyło  na  w ystrze len iu  z 'Czerwonej gaśn icy  i ce­
remonii było zadość.

S p raw n a  za łoga  wiedziała , że w szystko  na  pa row cu  jes t  
w  porządku , ale pasażerow ie , p a lą c y  papierosy , c iąg le  pożar  p ro ­
wokują . T yle  o k rę t  m a 'drewnianych desek , sm oły  i paku, a tym 
panom  nie chce się n a w e t  zapałki w yrzucić  za  burtę.

Jedenas tego  lu tego  w jecha liśm y w  ujście Jan-ce-k iangu , sze­
rokie dw adzieśc ia  pięć kilometrów. T ru d n o  się było zorientować, 
czy to już  jfest rzeka, czy jeszcze morze.

Jan -ce -k ian g  p o d obno  n azyw a  się n a p ra w d ę  Jan-cy-c jan . 
Począ tek  bierze w  T y b ec ie  i  m a blisko pięć tysięcy  kilometrójw 
długości. B ardzo  mnie zachęcano , żebym pojechał sta tk iem  paro ­
w ym  po  tej rzece w  głąb  Chin do Han-kou. Cudnie w y g ląd a ją  jej 
brzegi, ale dop iero  później w  kwietniu, kiedy się w szys tko  n a  
dobre  zazieleni.
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N asz okręt koło fortu W u -su n g  skręcił na  lewo i w szed ł 
w kory to  rzeki W a n g -p u .  Nie je s t  ona szersza  od  W isły , a m a  
ta k ą  głębię, że pa ro w iec  oceaniczny szedł po niej swobodnie . Nie 
zauw aży łem  naw et pilota.

P o  o b u d w u  brzegach  rozwinął się p rzede  m ną chiński zimo­
w y  kra jobraz .  N ad  sza rą  w o d ą  sterczały  d rzew a  bez liści, tu 
i o w d z ie  w idać  było zieloną ruń oziminy.

Europejskie  dom y i kom iny fabryczne psuły  m ocna  nastró j 
Dalek iego  W schodu , tylko p ływ ające  dżomki i dzele na rek lam ach 
p rzypom ina ły , że to przecież są  Chiny.

„iConte R osso"  s taną ł  przy sam ym  bu lw arze  i zaczęły się ce ­
rem onie b iurokra tyczne. P rzyby ło  kilku żółtolicych urzędników  
w  e leganckich m undurach  i d ługo  m usieliśm y czekać na  za ła tw ie­
nie formalności paszportow ych .

Chodziło głównie o  nasze  w y jazdy  w  g łąb  kraju, bo  iść 
z  ok rę tu  n a  m iasto  m ożna było sw obodnie .

D aleko  więcej k łopotów  mieli ci pasażerow ie , k tórzy  o p u sz ­
czali okrę t zupełnie, razem  z bagażem . Musieli o d p o w iad ać  na  
rozm aite  niedelikatne py tan ia , na  przykład, czy nie w iozą  opium, 
a lbo  pornografii?  O to  jaką  repu tac ję  zos taw ia  po  sobie w  Chi­
nach  biała  rasa! P ew n ą  czcigodną osob is tość  zapy tano  naw et, 
czy  nie żyje w  b igam ii?

Kiedy już pieczątki zosta ły  przyłożone, zabra łem  ze sobą 
jed n eg o  z P o laków  i pob ieg liśm y zobaczyć Szan-haj. A w y p ad a ł  
w ted y  ch ińsk i N ow y Rok.

P ow iedz iano  mi, że w  tym kra ju  k ażd a  rodzina p os iada  sw e ­
go  bożka  dom ow ego, rodzaj pena ta .  Przez całe dw anaśc ie  mie­
sięcy jes t  om zresz tą  zupełnie zan iedbany , ale przed  N ow ym  
rokiem s taw ia ją  mu przed  nosem  jedzenie , sm aru ją  jeg o  u s ta  
m asłem, bo  w ted y  bożek  w zla tu je  w górne  re jony  i zdaje  sp raw ę  
z tego, jak  się familia przez ubiegły  rok  prow adziła .

W ielu  chińczyków taką  do tego  p rzyw iązu je  w agę ,  że na 
g w a łt  w te d y  sp łaca  sw oje długi. N iektórzy kupcy  dochodzą na­
w e t  do bankructw a.

Kiedy bożek je s t  nieobecny, p rzychodzą  w ó w czas  złe duchy  
i rozm aite  p so ty  m o g ą  żyw ym  ludziom czynić. D la  ich o ds tra ­
szen ia  robi się wielkie h a łasy  i s trzelaninę.

Kiedy jeden  z okrę tów  zaw iną ł  do  Szan-haju , pasażerow ie  
myśleli, że w mieście je s t  rewolucja.
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Ja  i mój tow arzysz  znaleźliśm y się w sam ym  centrum  ognia .  
T y s ią c e  łobuzów  rzucało  p e ta rd y  na ziemię, które  w y b u ch a ły  
2  hukiem. D osta ło  się i mnie pod  sam e nogi.

O to  idzie w ie lka  g ro m ad a  s ta rych  Chińczyków. W a lą  tak  
w  bęb n y  i gongi, że uszy puchną.

Gdzieindziej zb iera  się tłum i jakiś  żółty  oby w a te l  z w a rk o ­
czem  p rzem aw ia  g łośno. P o z a  tym już więcej w arkocza  na mę­
skiej g łow ie nie widziałem.

Chińczycy teraz noszą  albo  kapelusze  europejskie, a lbo  
m yck i,  podobne  do żydow sk ich  jarm ułek. M ężczyźni u b ie ra ją  się 
w  długie do samej ziemi kimona, a kobie ty  chodzą , za  p rzepro­
szeniem , w  spodniach.

Chińska  dzielnica w  Szan-ha ju  blisko portu  p rezentu je  się 
d o sy ć  nędznie. Niskie domki ze sklepami i pełno hand larzy  ulicz­
nych.

N a ziemi p rzykucnął p iekarz  p lacków  ryżow ych  i podaje  
św ieżutkie  p ros to  z rusztu.

Gdzieindziej siedzi kucharz  z piecykiem. M atka  przyprow.a7 
dziła d o  n ieg o  m alu tką  dziew czynkę n a  obiad . Kucharz nałożył 
czegoś  na  miseczkę i doda ł  do tego  jeszcze cztery sosy: niech 
dziecko wie, że dtżiś je s t  N ow y Rok.

W te m  czołgnie się po ziemi jak iś  s tra szny  żebrak  na c z w o ­
rakach .

P ew n eg o  razu przyczepił się do mnie m a ły  chłopiec z pro­
ś b ą  o pieniądze. Dałem mu do zrozumienia, że posiadan ie  w  tym 
w iek u  p ien iędzy  jes t  w ogóle  niebezpieczne, a kupow anie  pe ta rd  
n a ra ż a  w ładze  miejlskie na  duże k łopoty. Istotnie trzy ulice 
w  S zan-ha ju  tak  były zaw alone kartuszam i od naboi now orocz­
nych, że aż m usiano  w ezw ać  straż  og n io w ą  do zrobienia  po rząd ­
ku. C hłopak  jednak  nie dął za w ygraną . Idzie c iąg le  o b o k  mnie 
i p ow ta rza :  M asta ,  M asta!  (p rze ró b k a  angielsk iego  „M as te r"1) .  
W reszc ie  s taw ia  w szy s tk o  na  jedną  kartę  i rzuca się przede mną 
n a  tw arz. Zaskoczony  tym musiałem ustąpić. A nuż by  w y g rze ­
b a ł  kam ień z bruku ulicznego! M iałbym  dop iero  N ow y Rok!

P o  sklepach  sp rzed aw an o  kadzidło i g rube  czerw one św iece 
ze  s łom ą ryżow ą  w  środku  zam ias t knota.

W stąp iłem  do  jak iegoś  budynku, k tó ry  robił w rażenie  pa- 
gody. W is ia ły  w  nim d u że  lampy, ale nikt się nie modlił. Na boku 
p rzy  stole siedziała  g ro m ad a  ludzi i w coś grała.
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Chińczycy lubią grę i hazard1. Spotkałem  siedzących  na  tro -  
tuarze  jak ichś  o b e rw a ń c ó w  z kartam i w  ręku.

T rz e b a  by ło  w rócić  do domu, bo  po  południu  m ieliśm y je ­
chać do  Han-cz-ou. Ucichły d la  mnie huki i trzaski, którymi na­
ró d  chiński w ita ł  „K un-cy-faca j“ , swój N ow y Rok, n azw an y  
„B yczym “ . W  Koncesji M iędzynarodow ej nikt nie ha łasow ał.  P o ­
licja indyjska  w  tu rb an ach  p ilnow ała  porządku.

Bo w szyscy  w iedzą , że Szan-haj ro z p a d a  się  na  dzielnicę  
ch iń sk ą  i koncesje. D o  tych os ta tn ich  należy Forem  Settlem ent, 
zw an y  zw ykle Koncesją  M iędzynarodow ą, będ ący  pod  w ła d z ą  
A nglików  i A m erykanów  oraz  Concession franęaiise, r z ąd zo n a  
p rzez  genera lnego  konsula  francuskiego, a o b s łu g iw a n a  p rzez  
policję annam icką.

Było to  w  roku 1843 świeżo po  w ojn ie  opium owej. T am  
gdzie  dziś je s t  Forem  Settlem ent c iągnę ły  się wielkie bagna .  E u­
rope jczycy  mieszkali w te d y  w  pobliskim  miasteczku Nan-tou.

S łaby  rząd- chiński był zm uszony -oddać W ielkiej Brytanii 
b ło ta  iszanhajskie i dziś nikt by  ich nie poznał,.

P od o b n e  kon-cesjte w yw alczyli  sobie potem  Francuzi 5 Am e­
rykanie.

W  ten sposób  po tw orzy ły  się j!uż nie m ia s ta  w  mieście, a le  
-państwa w  państw ie .  Jeżeli Chińczyk coś  przeskrob ie  u  siebie, 
to  ucieka- do  obcej Koncesji i tylko miejs-cowa po lic ja  m oże go 
w y d ać  rządow i krajow em u.

W  roku 1848 tłumy uliczne w y s tąp iły  zaczepnie  p rzec iw ko  
cudzoziemcom. W  pięć lat potem  Szan-haj zajęli Ta j-p ingow ie , 
w rogow ie  dynastii  m andżurskiej,  k tórzy przez sw oje p ię tnas to ­
letnie bun ty  doprow adzili  chiński p rzem ysł porce lanow y  d-o 
upadku.

Europejczycy  je d n a k  siedzieli mocno. Anglicy połączyli ' się 
z  A m erykanam i d la  łatwiejszej' ob ro n y  i koncesja  ich liczy dzi­
sia j  z gó rą  mili-o-n mieszkańców.

W  końcu przybyli Japończycy  i utworzyli sobie w  Sza-n-haju 
dzielnicę  w łasną , nie py ta jąc  w cale  o  pozwolenie  rząd chiński.

P o  moim pow rocie  do E uropy  zaszły w  tym mieście znane 
w y p ad k i .  Obecnie  je s t  to już Japonia , ale ro-k temu w  lutym 
jeszcze  się nikt n ie  spodziew ał, że tak a  bu rza  wisi n ad  Sza-n- 
hajem.
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D opiero  o a  trzeci dzień, p o  (powrocie z prowincji Cze-k iang , 
mogłem, zmiowu przyjrzeć się temu kolosowi. Z apew nia ł  mnie 
jeden  z jezuitów  w  Z i-ka-w ej,  że wielki Szan-haj liczy dzisiaj 
s iedem  milionów m ieszkańców .

E urope jczyków  zresz tą  je s t  w  nim mało, nie w iele  będzie  
p e w n ie  po n ad  d w adzieśc ia  tysięcy.

W  tej liczbie m am y koło o śm iu se t  Polaków , ujętych w zw ią­
ze k  pod  p rezesurą  zacnego  p. Cbudzyńskiego.

Ci rodacy , z którymi się zetknąłem  ogrom nie miłe zrobili 
n a  mnie w rażenie . W id ać  w nich i p rzyw iązan ie  do Polski i pie­
lęgnac ję  języka  ojczystego.

Najlepiej też św iadczy  o naszych ziom kach go rąca  chęć  po­
s iad an ia  w łasn eg o  ks iędza  polskiego, co Jest  tu ta j kw estią  nie 
ty lko  religijną, ale i pa tr io tyczną .

Po lacy  szanha jscy  pochodzą  p rzew ażnie  z  pod  daw n eg o  za ­
b o ru  rosyjskiego. Szan-haj liczy z g ó rą  dw adzieśc ia  tysięcy M o­
ska li ,  w ięc  oddzia ływ anie  ilch n a  P o lak ó w  jes t  zrozumiałe.

O d roku 1928 istniejte tutaj cerkiew  unicka, której pas terzu je  
n aw ró co n y  a rch im andry ta  ks. Mikołaj1 Aleksiejew. P rzed tem  o b ­
s łu g iw a ł  Po laków  rów nież  Rosjanin ks. Kołpińskij.

Nie powiem, żeby  z tej s trony  naszym  coś groziło, ale spo t­
kałem  w  Szan-ha ju  nazw isko  Rosjanki pani Sienkiewicz i popa  
W rzoska .

W  c iągu  mojej podróży  rozm aw iałem  z Polakiem , zamiesz­
kałym  na  Dalekim W schodzie ,  nie w iedząc  o  tym, że m a żonę 
M oskiewkę, k tó ra  przypilnow ała , żeby  ich dziecko zostało 
o ch rzczone  w cerkwi praw osław nej.

Sądzę, że pow inien być na  m orsk ie j linii „B om baj-C olom bo 
-S z a n -h a j“ polski ksiądz ob jazdow y, a w Szan-haju  stały  kapelan  
d la  naszej kolonii, którzy razem z n a u k ą  katolicką w ieźliby 
z  kra ju  polskie tradyc je  religijne. Dla Polaka, ży jącego  n a  o b ­
czyźnie  one są zwykle dźw ignią  samej w ia ry  i osto ją  patrio tyzm u.

Nic mi nie wiiadomoi, ile ucierpieli nasi rodacy  szanha jscy  
podczas  obecnej w ojny , k tó ra  się jeszcze nie skończyła. Sądzę, 
ż e  sy tuac ja  ich dzisiaj je s t  da leko  gorsza , niż przed rokiem, 
d la teg o  bardziej jeszcze po trzeb u ją  pokrzep ien ia  ducha.

Ks. T. Rudkowski.
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Sprawozdanie z działalności Unii Apostolskiej 
w Polsce za r. 1937.

Unia A posto lska  w  roku sp raw o zd aw czy m  istniała w  14 die­
cezjach obrz. łacińskiego, czyli o b e jm o w a ła  70%  diecezji polsk ich . 
Form aln ie  e ry g o w an a  i a g reg o w an a  by ła  rów nież w  14 diecezjach. 
W  dw óch  diecezjach e ry g o w an a  i a g reg o w an a  nie funkcjonowała;, 
n a to m ia s t  w  innych dw óch d iecez jach  funkcjonow ała ; chociaż 
do tąd  nie je s t  formalnie e ry g o w an a  i ag regow ana .  Jedna  diecezja, 
choć m a Unię funkcjonującą formalnie, sp raw o zd an ia  nie n a d e s ła ła  
n a  czas oznaczony ; do obecnego  sp raw o zd an ia  wzięliśmy d a n e  
z tej diecezji z up rzedn iego  roku.

Członków w szystk ich  z kandydatam i i sekcjami kleryckimi' 
by ło  w  roku 1937 —  641; w  roku uprzednim  —  561; p rzyby ło  
80, chociaż w  niek tórych  diecezjach liczba się zmniejszyła. W  te j  
liczbie a lum nów  było —  158, w  roku uprzednim  —- 94. Sekcje- 
kleryckie były  w  roku sp raw ozdaw czym  w  7 Sem inariach ; w  ro­
ku uprzednim  —  4; p rzyby ło  3.

Kartkę m iesięczną regularn ie  nadsy ła ło  poza  sekcjami k le ­
ryckimi —  320 członków, czyli 70%  członków. Inni nadsy ła l i  nie­
regularnie .

Z eb ran ia  o d b yw ały  się w  9 d iecezjach, czyli 65%  diecezyj,. 
w  k tórych funkcjonow ała  Unia  A p. W  tych  sam ych d iecezjach 
od b y w a ły  się zeb ran ia  zarządów . W  innych d iecezjach istn ia ła  
U nia  Ap. bez zebrań.

Rekolekcje miesięczne o d p ra w ia ła  U nia  Ap. w  6-ciu  d ie­
cezjach.

W y d a w a n o  drukiem coś  z zakresu  Unii Ap. w  6-ciu die­
cezjach!

Biuletyny do cz łonków  rozsy ła ła  Unia A p: w  jednej diecezji.
Sekcje kleryckie w  Sem inariach prow adzili  O jcowie duchowni,, 

z wyją tk iem  jednej diecezji, w  k tóre j sekcję k le rycką  prow adził  
D yrek to r  Diecezjalny, k tó ry  nie jes t  Ojcem duchow nym  w  Semi­
narium.

N aszego  organu  —  L’Union A posto liąue  p renum erow ano  w 3 
d iecezjach 13 egzem plarzy . Jed n a  d iecezja  w  o s ta tn im  czas ie  p o ­
pros i ła  C entralę  o zap renum erow an ie  2 egzem plarzy.
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Składki członkowskie płacili członkowie w  8-iu diecezjach. 
Sk ładka  roczna w a h a ła  się od 2 do 6 złotych. W  niektórych die­
cez jach  różniczkow ano składki: inaczej płacili w ikariusze, ina­
czej — • profesorowie, inaczej —  proboszczow ie. Najw iększy  budżet 
w e d łu g  sp raw o zd ań  nades łanych  w ynosił  295 zł. 90 gr., najm niej­
szy 8 zł.

W e  w szystk ich  diecezjach łącznie w  roku sp raw ozdaw czym  
zeb rano  828 zł. 05 g r .  W y d a n o  n a  po trzeby  w łasne  872 zł. 95 gr. 
Do Centrali w  Płocku p rzysłano  w ed ług  sp raw ozdań  270 zł. Jedna  
diecezja w ysła ła  do Centrali w  P aryżu  —  17 zł. 10 gr. W obec  
sa ld a  z innych lat o  deficycie sp raw ozdan ia  nic nie mówią.

Cen tra la  w* ciągu roku sp raw o zd aw czeg o  w ysła ła  k i lkase t 
korespondencji;  w y d a ła  i rozesła ła  do członków 6 enuncjacji 
ideowych.

W y d a ła  na  po trzeby  członków  regułę, dyp lom y członkow sk ie  
i m odlitw ę organizacyjną.

D yrektor diecezjalny odwiedził i zw izy tow ał Unię Ap. w 8-iu 
diecezjach.

P o za  tym w  roku sp raw o zd aw czy m  odbył się w W a rsz a w ie  
dnia  22 cze rw ca  jednodn iow y  kurs dla członków i gości, na  k tó ­
rym w yg łoszono  4 refera ty  z dyskusją . U czestn ików  było 50.

W  pierw szej po łow ie  lipca 1937 r. o d b y ły  się 8-mio dniow e 
rekolekcje  w  C zęstochow ie  n a  Jasnej Górze. R eko lek tan tów  by­
ło  26.

D yrek to r K rajow y Unii Apostolskiej
f  Leon W etm ański,

bp. sufr. płocki.

ŚW IATŁA  I CIENIE
(S tolica  A posto lska , E piskopat austriacki i A nszlu s. 
—  „Precz".  —  M ahometanizm w  liczbach.  —  Film  
„ W ieczna Tajemnica" na kongresie eucharystycznym  

w  Budapeszcie).

Z nany  teolog i p isa rz  belgijski, ks. prał. Ludwik P ica rd  w y ­
łożył w św ie tnym  artykule, k tó ry  p rzy taczam y  w  streszczeniu, 
ogłoszonym  w jednym  z czasopism , katolicką doktrynę o misji
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i autory tec ie  b iskupów ; zas to sow ał ją  n as tępn ie  do żyw o kry ty ­
k o w an eg o  przez n iektórych katolików  s ta n o w isk a  b iskupów  
austr iack ich .

„H ierarch ia  Katolicka, t. zn. ep iskopa t  z pap ieżem  jako  g ło ­
w ą  na  czele jes t  dalszym  ciąg iem  aposto lsk iego  Kolegium. C hry­
s tu s  P an  pow ierzy ł sw ą  misję i swój au to ry te t ,  a rów nież p rzy ­
ob iecał sw ą  obecność  i opiekę nie tylko P io trow i,  ale i dw unastu  
apostołom . W szy scy  biskupi, którym papież przew odniczy, o trzy ­
mali misję, au to ry te t  i ob ie tn icę  opieki, by  nauczali  i rządzili 
w  imieniu C h ry s tu sa  P ana .  Jedynie  papież, na s tęp ca  P io tra ,  o t rz y ­
m a ł  bezpośredn io  tę  s am ą  misję, ten sam au to ry te t  i tę sam ą 
obietnicę. Rząd Kościołem je s t  jednocześnie  mon-archiczny i a ry ­
s tokra tyczny . Każdy b iskup  o trzym uje od C h ry s tu sa  P a n a  misję, 
au to ry te t  i zapow iedź opieki, by  naucza ł i k ierow ał duszami w ie r­
n y ch  swej diecezji. T a  p rzyob iecana  każdem u biskupow i opieka  
nie obejm uje przyw ileju  nieomylności. Misja, au to ry te t  i op ieka , 
k tó rą  m usim y przyznać  każdem u poszczególnem u biskupow i, są  
u w aru n k o w an e  jego  łącznością  z N ajw yższym  Pasterzem . Tę  łącz­
ność należy uznaw ać  dotąd, dopóki Stolica Święta nie o św iadczy  
w yraźnie ,  że w  danym  w y p ad k u  łączność zos ta ła  zerw ana. Z tej 
osobis te j  misji i o so b is teg o  au to ry te tu  b iskupów  musimy w y p ro ­
w adz ić  wniosek, że rząd  Kościołem, ja k  to  zaznaczyliśm y, jest  
jednocześn ie  m onarch iczny  i a rystokra tyczny , ale również zde­
cen tra l izow any  i o niełamliwej jedności. W  insty tucjach  ludzkich 
nie m a  przykładu  pod o b n eg o  b o g ac tw a  i podobnej ró w n o w ag i" .

A utor  p rzep row adza  następnie  zas tosow anie  teorii, p rzypo­
m inając  w ydarzen ia  w porządku chronologicznym  i podkreśla jąc  
to, co zaw iera ły  n iezrozum iałego  w swojej kolejności: dek larac ja  
k a rd y n a ła  Innitzera; dalej dek la rac ja  kardyna ła  w  imieniu ep isko­
p a tu ;  n o ta tk a  dziennika „O sserva to re  R om ano"  s tw ierdza jąca ,  
że Stolica Św ię ta  n ie  a p ro b o w a ła  deklaracji ani przed, ani po 
jej ogłoszeniu; konferencja  o politycznym katolicyzm ie w  Radiu 
w a tykańsk im ; w yjaśn ien ie  W atykanu ,  k tóry  w  „O sse rva to re  Ro­
m an o "  z d. 4 kwietn. nie so lidaryzuje  się z tym przem ów ieniem ; 
n as tęp n e  w yjaśnienie , zapew nia jące  że pow yższe  przem ów ie­
nie rad iow e nie było  ani ap robow ane , ani d ezap robow ane;  w yjazd  
k a rd y n a ła  Innitzera do Rzymu i now a deklarac ja, uzupełn ia jąca  
p ie rw szą , a  zarazem  us ta la jąca  niezmienne i n iep rzedaw nione  
p ra w a  Kościoła i rodziny.
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Ks. P ica rd  mówi dalej:
„C o  należy  obecnie sądzić o nag łym  przyłączeniu  się b isku­

p ó w  austr iack ich?  Z całą  loja lnością  s tw ierdzam y, że oddalonym  
w idzom  m e to d a  p o s tęp o w an ia  nie po d o b a ła  się, ,nawet raziła. 
U zupełn ia jący  dokum ent to  w rażen ie  częśc iow o przynajm niej zła­
godz ił" .

1 m ądrze  dodaje:
„Ale jeżeli chodzi o is to tę  sp ra w y  sądzimy, że pow yższe  

p rzy łączen ie  s ię  leży w  tradycyjnej linii do rad zan eg o  katolikom 
przez  Kościół s tanow iska . Nie do Kościoła należy w yw oływ anie  
czy  też odw oływ anie  rewolucji. Jego  ro la  je s t  religijna, a nie 
po lityczna. Kościół, by  m óg ł w ypełn iać  sw e religijne posłannic­
two, m usi uznaw ać  i szanow ać  w ładzę  cywilną. N aw et w ów czas ,  
k iedy  je s t  zm uszony zw alczać ,  co n ie jednokrotnie  się zdarza ,  licz­
n e  uroszczenia  tej w ładzy , nie p rzechodzi do opozycji. Kościół 
s to i ponad  w alkam i osób, s tronn ic tw  i p o g ląd ó w  politycznych.

W a r to  tu zwrócić uw agę, że c i naw et, co  najsilniej zarzucali 
f rancuskim  katolikom, że zbyt długo ustosunkow yw ali się n iechęt­
nie do repub likańskiego  ustroju, obecnie  po tęp ia ją  najsurow iej 
b iskupów  i austr iackich  kato lików  za to, że bezpośrednio  po  do­
konaniu  Anszlusu zgłosili swoje p rzys tąp ien ie  do ustroju, o k tóry 
rozb iłaby  się oczywiście  w sze lka  opozycja.

Kto w ie?  Może katolicka A ustria  stanie się w Rzeszy tym, 
czym o d  czasów  w ojny  je s t  A lzacja  i L otaryngia  w republice 
francuskiej. Antyklerykalne p raw a  nie są  s to sow ane  w o d zy sk a­
nych prowincjach. C zęściow o w łaśnie  dzięki Alzacji, rządy  są 
mniej w rog ie  i p rzykre dla ogółu francuskich katolików.

W iem y, że s tanow isko  na tychm ias tow ego  p rzy łączenia  się 
uraziło  uspraw ied liw ione  uczucia. Nie m ożem y przypuszczać , że 
biskupi aus tr iaccy  z lekkim sercem musieli zapom nieć o w sz y s t ­
kim, oo niew ątp liw ie  zachowali z uznania  i szacunku dla H abs­
b u rg ó w  i wielkich w spom nień  C esars tw a , dla Dollfussa i w szy s t­
kich pa tr io tów , k tórzy usiłowali u trzym ać niepodległość Austrii. 
A ustr ia  zosta ła  pośw ięcona  przez n ie rozw ażnych  polityków, k tó ­
rzy  dzisiaj na jbardziej się n iepokoją  i denerw ują  Anszlusem.

T a jem nicza  jes t  przyszłość. Niech Bóg ochran ia  Austr ię!1*



218

Belgijski tygodnik  „D im anche"  z d. 3 kw ietnia  ogłosił pod  
ty tu łem  „P re c z "  g run tow ny  artykuł, z k tórego p rzy taczam y  p ew ­
ne ustępy:

„ W  Brukseli za ins ta low ało  się m iędzynarodow e u g ru p o w a ­
nie  pod  nazw ą  „M iędzynarodow y Zw iązek  W olnom yślic ie li" .

Zw iązek  ten jest  dziełem i- ekspozy tu rą  M oskwy. Do kw ie tn ia  
1936 r. istniały dwie an tyrelig ijne m iędzynarodów ki: M iędzynaro­
d ow y  Zw iązek  W olnej Myśli, założony przez b ezw y zn an io w ą  
burżuazję  w  1880 r., i M iędzynarodów ka  prole tariack ich  w olno­
myślicieli, po w sta ła  w 1925 r. pod auspicjam i kom unistycznej 
gw iazdy .

N a genera lnym  kongresie  w  P radze , który się o d b y w a ł  mię­
dzy 8-m a 14-m kw ietn ia  1936 r. zosta ło  z aw ar te  z jednoczenie  
pom iędzy  a teuszam i starej szkoły i komunistami. W  ten sp o só b  
n a  ańtyreligijnym  teren ie  zos ta ła  z rea lizow ana  tak tyka  jedności 
za lecana  przez D im itrow a na VII-ym kongresie  Kominternu ( l i ­
p iec-s ierp ień  1935 r .) .  O d tąd  Sow iety  rozkazują  W olnej Myśli. 
M ów im y tutaj o W olnej Myśli w  szerokim pojm ow aniu . Na g ło ­
śnym kongresie  w P rad ze  były rep rezen tow ane  następu jące  an ty ­
religijne o rgan izac je :  loże masońskie , ligi p raw  człowieka, ligi 
laickiej młodzieży, rac jonalis tyczne związki filozoficzne, naukow e 
i po lityczne etc. Kongres korzys ta ł  w  dużej mierze z gościnności 
czeskiej masonerii.

Św ia tow y  Zw iązek W olnomyślicieli pow sta ł  zatem  z połącze­
n ia  się kom un is tów  z reakcjonistam i. Istnieje m onstrua lna ,  za sad ­
n icza  sprzeczność  pom iędzy  politycznymi zasadam i i przym ie­
rzem  now ych aliantów. Ale w spó lna  n ienaw iść B oga  t łum aczy  
w szys tko  i w szystko  uspraw iedliw ia ,  naw et najw iększe  przeci­
w ień s tw a .  Cel wolnomyślicieli s tanow i zniszczenie wszelkiej w ol­
ności, p racu ją  w ięc oni usilnie nad w yw ołan iem  w ojny  cywilnej.

Sow iecka  liga „bezbożn ików ", sekcja „Zw iązku  Ś w ia tow e­
go" ,  jes t  bezpośredn io  zw iązana  z G. P. U., które przez sw ych  
a g e n tó w  działa w  całym świecie  i w g ląd a  do w ew nętrznych  
sp ra w  innych państw .

„B ezbożn icy"  są  u rzęd o w ą  o rgan izac ją  sow iecką; je s t  ona 
bow iem  zw oln iona z op ła t  pocztow ych, a su b sy d ia  p ań s tw o w e  
zas i la ją  jej kasę ; dz ia’alność organizacji p rzek racza  ram y Z w iąz­
ku Republik  Sowieckich, pom im o że u rzędow o u trzym uje  nor­
m aln e  stosunki z innymi państw am i.
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M iędzynarodow y  zw iązek  wolnomyślicieli, pozosta jący  na  
służbie  M oskwy, p racu je  w  Belgii n a d  w yw ołaniem  wojny  w e ­
w nętrznej,  podobnież  jak  w  Hiszpanii. W  imię wolności sumień, 
spo łecznego pokoju, szacunku dla p a ń s tw a  winien być u s taw o w o  
w z b ro n io n y 11.

Z podobnym  żądaniem  do w ładz  pańs tw o w y ch  m ogłoby  w y ­
stąp ić  nie tylko belgijskie  społeczeństw o.

* * *

M ahom etan izm  usilnie dąży  do zyskania  sobie now ych a d e p ­
tó w  w  różnych k ra jach  Europy. Na szczególną zas ługuje  uw agę, 
że w  tym celu w ykorzystu je  cały a p a ra t  prasow y.

W  1900 r. is tn ia ło  200  m ahom etańsk ich  drukarni,  w  1937 r. 
—  800.

M ahom etan ie  s tan o w ią  12,6% ludności św ia ta :  w  Europie .—  
32.080.096; w  Azj,i —  154.138.391; w  Afryce —- 53.845 666; 
w  o b y d w u  A m erykach  —- 29.750.095; w  Australii —  120.000.

W ed łu g  os ta tn ich  s ta ty s ty k  liczba m ahom etan  w  k ra jach  E -  
u ropy  p rzed s taw ia  się, jak  n as tęp u je :

W  Anglii —  7.000; w e  Francji —  140.000; w  Finlandii —- 
1.000; w  Niemczech —  2.000; w  Albanii —  584.675; w Jugosławii 
—  1.337.687; w Bułgarii  —  690.734; w Grecji —  180.000; w Ru­
munii —  250.000; w  Polsce  —  12.000; na Litwie —  3 000.

O sta tn io  zosta ł  zb u d o w an y  w  Londynie drugi meczet w dziel­
n icy  W est-K ensing ton . W e Francji, a w łaśc iw ie  w  Paryżu , poza  
m eczetem  istnieje ins ty tu t,  w  którym  o d b y w a ją  się w ykłady
0  m ahom etan izm ie , i szpita l m ahom etański.

D uchow y  ośrodek  m ahom etanizm u s tanow i U niw ersy te t  
A zhar  w  Kairze. K ształcą  się tam  tysiące  s tuden tów  ze w szy s t­
k ich  k ra jó w  św ia ta .  Ruch m ahom etańsk ie j  m łodzieży pozosta je  p o d  
w yraźn ie  an tychrześcijańsk im  k ierow nic tw em .

*  *  *

Z okazji wielkich uroczystości, zw iązanych  z 900 letnią rocz­
nicą śmierci św. Stefana, i m iędzynarodow ego  kongresu  eu ch ary ­
stycznego , p rzygo tow ano  film p. t. ,,W ieczna  T a jem nica" ,  o sn u ­
ty  na  tle głośnej pow ieści O. Spillm anna T. J. „O fia ra  tajem nicy 
spow iedz i" .

D o realizacji filmu zgłosili swój udział najw ybitn ie js i  teatra ln i
1 filmowi artyści W ęgier .  Rolę kap łana , ofiary ta jem nicy spo w ie -
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djzi, g ra  znakom ity  w ęgierski ar tys ta ,  Rezsoe H arsanyi. Z nany  
kom pozytor,  ks. p ra ła t  G eza  Koudela, n ap isa ł  piękną-, g łęboko  
w zrusza jącą  muzykę.

Na prem ierze, k tó ra  się odb y ła  p rzed  kilku tygodniam i 
w  wielkiej sa li  Urania, byli obecni regen t  H-orthy z małżonką, kar­
d y n a ł  Seredi, w ybitni p rzeds taw ic ie le  w ładz  -cywilnych i w o jsko ­
w y ch .

P rzeds taw ien ie  o s iąg n ą ło  w sp an ia ły  sukces. „W ieczn a  ta ­
jem n ica"  zos ta ła  uznana  za  jeden  z najlepszych  w ęg iersk ich  fil­
m ów . N iew ątp liw ie  film ten, o  nabyci-e k tórego  już -obecnie ub ie ­
ga ją  się liczne agencje  k inem atograficzne w ca łym  świe-cie, będzie 
w yw oływ ał podo b n y  co w  B udapeszc ie  entuzjazm  i dos ta rczy  w i­
dzom niezapom nianych  wzruszeń .

Ks. J. Szim.

A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J
(A . A. S. nr. 4 . z 30 III. 1938 r .) .

Akta Ojca św. Piusa XI.

Św ięty Konsystorz.

1. K-onisysitorz ta jny  z 17. III. 1938 r. miał nas tępu jący  p o ­
rząd ek  dzienny: 1) Referowanie  p rocesów  kanonizacyjnych . Ks. 
kard .  Lauren-ti w ygłosił przem ów ienie  o życiu, m ęczeństw ie  i cu­
dach  błog. A ndrzeja  Boboli, o życiu i cudach błog. Jan a  Leonardi 
i błog. S a lw a to ra  ab H-orta, oraz zdał sp raw o zd an ie  z czynności 
Św. Kongregacji O brzędów , odnoszących  silę do  tych pr-ocesów. 
Po  referacie Ojciec św. p y ta ł  każdego  z ks. k a rdyna łów  z o so b n a  
o  zdanie. 2) N astępnie  miało miejsce o b sad zan ie  w aku jących  sto­
lic b iskupich oraz nom inac ja  a rcyb iskupów  i b iskupów . 3) Jako 
trzeci punk t —  miała miej-sce Opcja, m ocą której kard. Boetto  
p rzeszedł do rzędu ka rd y n a łó w -k ap łan ó w . 4) W  ostatn im  punkcie 
p o rządku  dziennego —  Ojciec św. p rzy jm ow ał p ro śb y  o paliusze.

2. K onsystorz  publiczny -miał miejsce na ty ch m ias t  po  tajnym. 
A dw okaci konsysto rscy  s treśc iw szy  k ró tk o  życie i -cuda b łogosła ­
w ionych  A ndrzeja  Boboli, Jana  Leonardi- i S a lw a to ra  ab Horta
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prosili  o ich kanonizacje. Imieniem O jca  św. odpow iedzia ł Sekre­
tarz  Aposto licarum  Litterarum  ad Principes.

Konstytucje A postolskie.

1. Quillonensis. Z części diecezji Quilon (Indie) u tw orzona  
zos ta je  no w a  diecezja  T rivand rens is  Latinorum, pow ierzona  K ar­
melitom Bosym (1. VII. 1937 r .) .

II. Luxem burgensis . D iecezja L uxem burg  zosta je  podzie lona  
i u tw orzone  now e O p a c tw o  nullius św. M aurycego  i M aura. (4. 
VIII. 1937 r ).

Listy. 1. Do Arcyb. Kierkelsa, D e leg a ta  A posto lsk iego  w In­
d iach W schodn ich , k tó rego  P ap ież  m ianuje  L eg a tem  ma Kongres 
E u charys tyczny  Indii W schodn ich  w  M adras  (22. XI. 1937 r . ) .

2. Do Arcyb. Felici, N uncjusza  Ap. w  Rep. (Chilijskiej, z no­
m inacją  na Lega ta  n a  VII Kongres kra jow y Chile w  mieście Iqui- 
que (30. XI. 1937 r .) .

3. D o Bisk. M aitlandu  (A ustra l ia )  ks. E. G leeson o  kongre­
sie E ucharys tycznym  i M isyjnym  z całej Australazji, m ającym  się 
od b y ć  w  N ew castle  (21. XI. 1937 r .) .

A kta Św. Św. Kongregacyj.
Św. Kongreg. K onsystorska.

D ekre t  z 18. III. 1938 r. o komsystorzu pó ł-publicznym  w  sp ra ­
w ie  kanonizacji  błog. A ndrzeja  Boboli, J an a  Leonardi i S a lw a to ra  
ab  Horta.

św . K ongregacja Sotooru.

S p raw a  diecezyj X. w  przedm iocie  stypendiów  M szy św iętych  
binow anych (13. XI. 1937 r .) .

Stan spraw y. Z auw ażono , że w  wielu podan iach  o redukcję  
M szy  św iętych, k tóre  m uszą  być o d p ra w ia n e  w  dnie św iąteczne 
z  wioli pobożnych  tes ta to rów , p ro śb y  form ułow ane są  w  ten sp o ­
sób, aby  część  dochodów  z zapisu , i to  czasam i w iększa  część, 
p rz y p a d a ła  proboszczow i, b inu jącem u w  sw o im  kościele M szę 
św. w  dniach św iątecznych, ra tione  inoommodi, a d ruga  dop iero1
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część  p rzeznaczona  by ła  na aplikację M szy św. lub odsy łana  
w  tym celu do Kurii..

Również w iadom o, że w n iektórych m iejscach  u ta r ła  się 
p rak tyka , m ocą której ks ięża  b inujący  M szę św., jeśli ją  aplikują  
w  intencji da jących  s typend ium  lub dzieł pobożnych  (cau sae  
p ia e ) ,  odsy ła ją  do Kurii na  Sem inarium  s typendium  w edług  taksy  
•diecezjalnej, a nadw yżkę  za trzym ują  sobie . S tąd  n asu w a ją  się 
dw ie  w ątp liw ości:  1° czy godzi się pozw alać indultem ap osto l­
skim, aby proboszcz binujący M szę św . pobierał jakiekolwiek w y ­
nagrodzenie i to z doeihodów fundacyjnych. 2° czy m oże być  
utrzym ane w  m ocy zarządzenie diecezjalne, dzięki któremu ksiądz 
aplikujący M szę św . binowaną posyła  do Kurii jedynie stypendium  
w edług taksy diecezjalnej.

M otyw y. W e d łu g  najdaw nie jsze j p raktyki Kościoła zaw sze  
zab ron ione  było  pob ieran ie  więcej s typend iów  przez ce lebru ją ­
cych  kilka M szy św. jed n eg o  dnia, z w yją tk iem  w dniu Bożego 
N arodzen ia  ( tu  nas tępu ją  liczne c y ta ty  ź róde ł) .  Z tej racji bez 
spec ja ln eg o  indultu  Stolicy Świętej nie wolno, proboszczow i, b i-  
nująicemu Mszę św. pozwolić n a  pobieran ie  jakiegokolw iek  w y n a ­
g rodzen ia ,  tym miniej' z zapfców kościelnych, chyba  że sam  fun­
d a to r  tak  postanow ił.  Nie w y p a d a  więc również udzielać w tym 
celu indultu aposto lsk iego . P rzede  w szystk im  dlatego, że p ro ­
boszcz już w  m ocy sw ego  urzędu powinien w iernym  zapew nić  
w  dnie św ią teczne  m ożność w ysłuchan ia  M szy św. A jeśli o d p ra ­
w ienie  jednej M szy  św. n ie  w ysta rczy , obow iązany  je s t  w  myśl 
kan. 806 §  2 odpraw ić  d ru g ą  bez  p ob ie ran ia  jak iegoko lw iek  s ty ­
pendium. W  tym w y p adku  nie m a m o w y  o  t. zw. titulus ex tr iese-  
cus -—- z racji w iększego  trudu  lub niew ygody, na  k tórym  op ie ra  
s ię pozw olenie  b ran ia  pew n eg o  w y n agrodzen ia  przez kap łanów  
binujących, w  myśl kan. 824 §  2 Kod. Pr. Kan., gdyż chodzi o p ro ­
boszcza  bimującegO' w  swojej parafii d la  pożytku  w iernych  sobie 
pow ierzonych , s tą d  i nie m a  s łuszne j przyczyny udzielenia w  tym 
iqelu indultu aposto lsk iego , tym bardziej, że w  danym  w y padku  
w y n agrodzen ie  byłoby  pob ierane  z zap isów  kościelnych. A prze­
c ież  zap isy  u s tan aw ian e  są w  pew nym  sw oistym  oelu, określo­
nym  przez sam ego  funda to ra  i pow inny  być jak  najw iern ie j  w ypeł­
nione, jak  w ogóle  każda  o s ta tn ia  wiola w iernych, zap isu jących  
sw e  d o b ra  n a  dzieła pobożne, n a w e t  oo do sposobu  adm inis tro­
w a n ia  i w y d a tk o w a n ia  dóbr, w  myśl kan. 1514.
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Jednakże  nic nie stoi n a  przeszkodzie, aby  Biskup w  w y ją t ­
kow ych okolicznościach w yznaczył p roboszczow i jak ieś  w ynagro ­
dzenie  z innych źródeł.

Co się tyczy drugiej wątpliw ości, to rozporządzenie  takie jes t  
sp rzeczne  z p raw em  pow szechnym . S typendium  bow iem  m szalne 
niie może być oddzielone od ; ce lebrow ania  i ap likow ania  M szy św., 
lecz s tanowi z nią jedną  całość w myśl kan. 840 § 1 i jakikolw iek 
podział nie zgadza  się zupełnie z intencją of ia rodaw ców , chyba, 
że  z pew nośc ią  w iadom o, iż je s t  inaczej. A chociaż w  cy tow anym  
kanonie  m o w a  jes t  o  M szach m anualnych  p rzesy łanych  iinnym do 
ce lebrow ania ,  je d n a k o w a  jiest regu ła  i w  naszym  w ypadku ,  s tąd  
należy  s typendium  całkowite  o d es lać temu, k tóry  będzie  celebro­
w a ł  i aplikow ał ze w zg lędu  na  obow iązek , k tó ry  mu się nak łada . 
T a k  już n ie jednokro tn ie  o rzek ła  Św. K ongregac ja  (c y ta ty ) .  
Pew no , że w tych orzeczen iach  dodano  ,,chyba  że m oralnie  p e w ­
nym  jest, iż nad w y żk a  s typend ium  zosta ła  d ana  ze w zg lędu  n a  
o sobę  lub ze w zg lędu  na w iększy  trud i n iew ygodę". Lecz z sa­
m ych tych słów w ynika , że Biskup nie może ogólnym  za rządze ­
niem, czy to synodalnym , czy poza  synodem , pozwolić, ab y  
w szy scy  bez różnicy księża b inu jący  mogli sobie  za trzym ać n a d ­
w yżkę  s typendium  ofiarow anego  przez w iernych , a Kurii odesłać  
ty lko s typendium  w ed ług  taksy  synodalnej.

T rz e b a  przynać , że myśl za trzym an ia  sobie  części s typen­
d ium  jes t  zupełnie  o b c a  indultom aposto lsk im  pozw ala jącym  n a  
ap likow anie  M szy b inow anej na  intencję ofia rodaw ców . Jednak  
rzecz  by  się miała inaczej, g dyby  chodziło o  M sze św,. fundacyjne, 
co  do k tórych w y p o w ia d a  się sam  kodeks w  kan. 840  §  2.

R ozstrzygnięcie. N a posiedzeniu  p lenarnym  w  dn. 13 lis topa­
da  1937 r. na  w yżej p rzy toczone w ątp liw ości Św. K ongregac ja  
odpow iedz ia ła :  ad  1-um N egative  seu non expedire, ad 2-um Ne- 
gative. O jciec  św. po tw ierdził  to  rozstrzygnięcie  w dn. 18. XI. 
1937 r.

Św. K ongregacja Obrzędów.

1. Janueo. W  sp raw ie  beatyfikacji i kanonizacji Czcig. Sł. 
B ożego  K aro ła-Jaoka k s iędza  z zakonu E rem itów  bosych  św. 
A ugu s ty n a ,  dekre t o heroiczności cnót (19. XII. 1937 r .) .
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2. R om ana seu Lucana. W  sp raw ie  kanonizacji błog, J a n a  
Leonardi —  dekre t  za tw ie rdza jący  cuda  do kanonizacji p o trzeb ­
ne  (20. II. 1938 r .) .

św . Penitencjaria A postolska.
(D zia ł O dpustów ).

I. D ekre t  z dn. 31. XII: 1937 r. O  now ym  zbiorze m odlitw  
i uczynków  pobożnych  ubogaconych  o d p u s ta m i

(W streszczeniu)
W  r. 1898 Św. K ongregac ja  O d pus tów  i Relikwij w y d a ła  

zb iór podobny, lecz ten o d d a w n a  je s t  już w yczerpany  a z drugiej 
s trony  w  osta tn ich  czasach  zw łaszcza  w  roku jub ileuszow ym  
przyby ł szereg  now ych  odpustów . W o b e c  te g o  na  p ro śb y  wielu  
b iskupów , kap łanów  i w iernych  Św. Penitenc ja r ia  z polecenia  
O jca  św. p rzy s tąp i ła  do w y d an ia  now ego  dzieła, k tó re  w ed łu g  
w sk azó w ek  P ap ieża  m ia łoby  nie ty lko  obejm ow ać w szys tk ie  m o­
dlitw y i uczynki pobożne  ubogacone  odpustami., ale  być w  o d ­
powiedniej formie jak o b y  podręcznikiem  do s to so w an y m  do n o ­
w ych  form i now ych  u s ta w  św. Penitencjarii,  k tó re  zos ta ły  jej. 
n ad an e  przez N ajw yższą  W ład zę  poto , aby  nauka  o od p u s tach  
i p rak ty k a  w  tym  w zględzie  były  od p o w ied n io  k ierow ane. Sam  
Ojciec św. ustalił  też g łów ne norm y dla  now ego  dzieła.

Obecnie  po długich s tud iach  i p racach  dzieło ukaza ło  s ię  
w  druku, a Ojciec św. je  zatw ierdził  jak o  oficjalne, zniósłszy  
w szelk ie  odpu s ty ,  k tóre  w  nim nie są  wyszczególnione.

II. D ekre t z dn. 12. III. 1938 r. O w aru n k ach  w ażne j  erekcji 
stacyj „D rog i K rzyżow ej".

(w streszczeniu)
Różnorodność  do tychczasow ych  w aru n k ó w  do w ażne j  erekcji 

D rogi Krzyżowej d a w a ła  p o w ó d  do wielu pom yłek w  tym  w zg lę ­
dzie —  to też Kard. Pen itenc ja rz  W iększy  p rzed s taw ił  Ojcu św. 
całą  rzecz, w trosce aby  w ierni nie byli pozbaw ieni odpustów , 
k tóre  obecny P ap ież  nadał D rodze  Krzyżowej. D ekretem  z dn ia  
20. X. 1931 r.. (A. A. S. vol. XXIII p .  5 2 2 ) .  O jc iec  św . zniósł 
w szystk ie  do tychczas istniejące w arunki,  i postanow ił,  że do  w a ż ­
ności erekcji stacyj D rogi Krzyżowej w ysta rcza , aby  kapłan  
imiał o d p o w ied n ią  w ładzę  w  myśl D ekretu  „Cionsilium Suurn per- 
sequems“ z dn. 12. III. 1933 r. A. A: S. v. XXV, p: 170) .  W y p a d a
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jed n ak  bardzo, aby ze w zględu na karność  kościelną; kapłan , jeśli 
n ie  chodzi o zakony  w yjęte , miał pozw olenie  O rdynariusza  miej­
sco w eg o ,  p rzynajm niej dom niem ane (ra t ionab il i te r  p rae su m p ta )  
jeśli ła tw o  do O rdynar iu sza  zwrócić się nie można. P onad to  Ojciec 
św. postanow ił, aby w szystk ie  do tychczas  e rygow ane  Stacje  D ro ­
g i  Krzyżowej, z jak iegoko lw iek  pow odu  n iew ażne  —  m o cą  ni­
n ie jszego  Dekretu zos ta ły  uznane  za ważne.

(A . A. S. n. 5 z  10. IV. 1938 r .).

Akta Ojca św. Piusa XI.
K onsystorz pół-publiczny w  spraw ie  kanonizacji błog. An- 

•drzeja Boboli, J a n a  Leonardi i S a lw a to ra  ab  Horta. 31. III. 1938 r.
List do Kard. B oetto  n a  50-lecie jeg o  profesji, złożonej 

w  zakonie T o w a rz y s tw a  Jezusow ego. (28. I. 1938 r .) .

Św. Kongregacja Obrzędów.

R om ana  seu  Lucana. W  sp raw ie  kanonizacji błog. Jana  
Leonardi dekre t „de tu to “! (13. III. 1938 r.).

Św. Rota Rzymska.

W yroki w ydane  p rzez  Św. Rotę Rzym ską w  r. 1937.
W y ro k ó w  definitywnych je s t  72, (z  Polski 9 z pośród  tych, 

których w ym ieniono po ch o d zen ie ) ;  wyroki poda ją  tylko skład 
Sądu i część dysp o zy ty w n ą  niie poda jąc  imion i nazw isk  stron.

Odpowiedź Redakcji:
Ks. Janow i S iro tk iew iczow i.

Ephem erides  L itu rg icae  w ątp liw ość  pow yższą  w ten sposób  
ro z w ią z u ją :

Na zapy tan ie :  czy wolno odm aw iać  litanie zaap robow ane  
przez O rdynariu sza  a nie przez Stolicę św. publicznie i w spólnie  
w  koiściołach albo ora to r iach  publicznych poza  nabożeństw em  
liturgicznym  i przy  zam knię tych  drzw iach  odpo w iad a ją1: Nie 
w o ln o  c h o ćb y  istniał i zwyczaj przeciw ny; bo ja sne  są dekre ta  
S. R. C. nr. 3555, 3820, 3916, 3917, 3980 i 3981. Nadto  C. J. C. 
1259, § 2 jasno  m ówi : Loci O rdinarius  nequit novas Litanias appro-  
ba re  p u b l i c e  rec itandas.  M ogą jednakże  poszczególni w ie r­
ni p ryw atn ie  a nie w spólnie  od m aw iać  w  powyżej w ym ienionych 
kościołach i kap licach  litanie zaap ro b o w an e  przez O rdynariusza  
(S. R. C. 11. febr. 1898 a,, n. 3 9 8 1 ) .



226

W I A D O M O Ś C I
Z EPISKOPATU

Szczegóły  audiencji B isku­
pów  polskich u Ojca św . —  W
przeddzień  kanonizacji św. A n ­
drze ja  Boboli dn. 16. IV. b . r. 
O jciec św. przyjął na audiencji 
18 Księży A rcybiskupów  i Bisku­
p ów  polskich na czele z J. Em. 
Ks. K ardynałem  A leksandrem  
Kakowskim. Przed  tą  audiencją  
Ojcu św. doręczone zostało  p i­
smo E piskopa tu  po lskiego tej 
treści:

„Ojcze Święty, —  z żywą 
radośc ią  oraz z uczuciem g łębo ­
kiej wdzięczności s ta jem y my Bi­
skupi polscy p rzed  w spólnym  Oj­
cem wiernych. C ieszym y  się z te­
go  zw łaszcza  pow odu, że błog. 
Andrzej B obola  zaliczony zos ta ­
nie pom iędzy Świętych. W edle  
pobożnej tradycji przew idzia ł on, 
że O jczyzna nasza  będąca  w  ja rz ­
mie niewoli, zm artw ychw stan ie  
w tenczas ,  kiedy na jej terytorium 
toczyć się będzie  w ojna  św ia to ­
wa. I oto kiedy w ojna  dob ieg ła  
do końca, Polska zm ar tw y ch ­
w sta ła .  Z a  pośredn ic tw em  W a ­
szej Św iątobliw ości o trzym am y 
jutro jej n iebiańsk iego  P a tro n a  
i d la tego  sk ładam y  Ojcu C hrze­
śc ijańs tw a  najgorę tsze  dzięki.

P rzy b y w am y  zarazem  ad 
limina A postolorum , aby zdać 
sp raw ę  ze stanu  naszych diece­
zji i nab rać  tu now ych sił. W a ­
sz a  Św iątob liw ość  zna nasz na­
ród. Polska, jak  w przeszłości 
tak i obecnie, jes t  przedm urzem  
ch rześc ijańs tw a  i zostanie  nim 
na  zawsze. N aród złączony jest  
z B iskupam i a Biskupi we w s z y s t ­

kim jednom yślnie  złączeni ze S to­
licą P iotrow ą. Do zach o w an ia  
tego ducha  katolickiego przyczy­
nia się wielce Akcja Katolicka, 
k tó ra  we w szystk ich  d iecezjach  
działa  i zm ierza ku w zrostow i.

Zbliża  się p ięćse tna  roczni­
ca Soboru Florenckiego, który na 
łono Kościoła przyjął braci od­
łączonych z. Kościoła w schodn ie ­
go. Aby wrócili w szyscy  owi b ra ­
cia do Kościoła i spełniło się naj­
gorę tsze  życzenie W aszej Św ią­
tobliwości, odpraw im y we w szy ­
stkich diecezjach u roczystośc i 
jub ileuszow e o w eg o  Soboru.

P ob ło g o s ław  teraz O j c z e  
Święty całej Polsce. Pob łogo­
s ław  jej kierownikom, żeby cha­
dzali na drodze zbawienia . Po­
b łogosław  nam, B iskupom, aby ­
śm y spełniali jak  najlepiej z a d a ­
nie nasze. Pob łogosław  Ducho­
w ieństw u tak świeckiem u jak. 
zakonnem u oraz tym, którzy tak  
gorliw ie  p racu ją  w Akcji Kato­
lickiej.

Ojcze Święty, pozw ól nam na. 
jeszcze jedno słowo. My, k tó rzy  
modlim y się w ciąż n a  in tencję  
zd row ia  W asze j św ią tob liw ośc i ,  
życzym y wesołych Świąt, ab y  nie 
k rw aw iło  się już serce  O jca tak  
gorąco  miłującego ludzkość —  
życzym y w edle  n aszeg o  polskie­
go  obycza ju  „W eso łeg o  Alleluja1*.

W  sali del T rone tto  po jaw ia  
się Ojciec św. i p rzechodzi w śró d  
szpaleru  B iskupów  polskich n a  
tron. W ita  się na jp ie rw  ze w szy ­
stkimi i rozpoczyna przem ów ie­
nie. Pow ołu je  się na p ism o Bi­
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skupów , które  przed chwilą  ode­
bra ł od K ardynała  Al. R akow ­
skiego.

„P rzy b y w ac ie  -— mówi Oj­
ciec św. —  na kanonizację  A n ­
drzeja  Boboli. W  zw iązku z nią 
opow iem y W a m  pew ien szczegół 
nieznany  zupełnie. P ew nego  ra ­
zu, kiedy jeszcze byłem w W a r ­
szawie, zaprosił  mnie Naczelnik 
P a ń s tw a  Piłsudski do  W ilna, 
je c h a l iśm y  i rozm aw ialiśm y całą 
noc. R ozm ow a zeszła na relikwie 
A ndrzeja  Boboli zna jdujące  się 
w ó w czas  w  Połoeku, k tórych o- 
debranie  z rąk  bolszewickich n a ­
trafiało na  trudności. P iłsudski, 
jak o  że był m ąż  śmiały, i p rzy­
w ykły  niezwykłych używ ać  ś r o d ­
ków, chciał relikwie o d eb rać  
zbro jną  ręką. Nie doszło  do  tego, 
bo  czasy  były tego  rodzaju , że 
Po lsce  wielkie groziły  n iebezpie­
czeń s tw a  i bezpośredn io  potem 
rozgorzały  walki.

Relikwie Boboli p rzyby ły  do 
Rzymu a przez poby t swój 
w  W iecznym  Mieście, s ta ł  się 
B obola  ja k b y  civis rom anus, o -  
byw ate lem  rzymskim. P rzyby ły  
z w schodnich  g ran ic  Polski jak ­
b y  n a  znak, że bronić ich trzeba, 
jak  i ca ły  świat,  p rzed  pożogą  
boi szew izm u.

Z B obolą  razem  w ystąp i  ju ­
tro Jan  Leonardi, założyciel Z g ro ­
m adzen ia  k an o n ik ó w  regularnych, 
k tóry  zainicjował, p ro p ag o w ał  
i szerzył ideę m isyjną. Byli u Nas 
w  tych dniach Biskupi, jeden 
z Indii w łaśc iw ych, drugi z Indii 
holenderskich . Mówili Nam, ile

dla misji zdzia ła ła  Akcja Katolic­
ka i u nich, i w Chinach i na  ca ­
łym  świecie. T a  p ra c a  p rzyczy­
nia się rów nież do z jednoczenia  
z Kościołem braci o d  niego od­
łączonych, o czym mówicie w 
W aszy m  piśm ie".

Srebrny jubileusz biskupi 
Ks. Kardynała K akow skiego. —
W  roku b ieżącym  p rzy p ad a  ju ­
bileusz 25-lecia rządów  arcypa- 
s terskich  JEm. Ks. K ardynała  A- 
leksandra  K akowskiego. ó w c z e ­
sny rek tor Akademii Duchownej 
w  P e te rsb u rg u  ks. p ra ła t  K akow r 
ski został m ianow any  przez P a ­
p ieża P iusa  X arcybiskupem  w a r ­
sz a w sk im  w dniu 7 m aja  1913 r. 
K onsekracja  b iskup ia  odby ła  się 
dn. 22 czerw ca tegoż roku w ko­
ściele św. K atarzyny  w  P e te rs­
burgu, sak ry  biskupiej dopełnił 
ów czesny ordynariusz  w łoc ław ­
ski, ś. p. ks. Biskup Z dzitow iec- 
ki. Objęcie rządów  archidiecezji 
nas tąp iło  dn. 13 w rześn ia  1913 r., 
poczym 14 w rześn ia  now y Arcy­
biskup w arszaw ski odbył swój 
ingres uroczysty  do a rch ika ted ry  
św. Jana.

Ze w zględu  na życzenie Jego  
Eminencji obchód jub ileuszow y 
odbędz ie  siię w  skrom nych  ra ­
m ach i zostan ie  po łączony  z o-  
tw arc iem  Muzeum Archid iece­
zjalnego, u fundow anego  przez 
duchow ieńs tw o  a r c h i d i e c e ­
z j i  w arszaw sk ie j  ku uczczeniu 
sw ego  na jdosto jn ie jszego  A rcy -  
paste rza .  O tw arc ie  Muzeum n a-  
istąpi na  jesieni r. b.

Z M I S Y J

Obrady Rady Naczelnej Pa- W iary. —  W  Rzymie rozpoczę-
pieskich D zieł Rozkrzewiania ły się o b ra d y  Rady Naczelnej
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Dzieł Rozkrzew iania  W ia ry  z u- 
działem  przedstawicieli w szyst­
kich narodów . P o lskę  na tym 
posiedzeniu  reprezen tu ją  ks. prał. 
Z ak rzew sk i i ks. prał. B ajero­
wi cz.

P rzed  posiedzeniem  zebrani 
przesłali depeszę  ho łdow niczą  do 
O jca  św., po czym wysłuchali 
p rzem ów ien ia  inauguracyjnego  
k a rdyna ła  Fum asoni Biondi, p re ­
fekta św. Kongreg. P ro p a g a n d y  
W iary . W  przem ów ieniu  tym kar­
d y n a ł  Fum asoni wyraził radość, 
że wysiłki de lega tów  i d y rek to ­
ró w  K rajow ych Dzieł Rozkrze­
w ia n ia  W ia ry  uw ieńczone są  n a ­
d a l  w spania łym i rezultatami. 
T ym  niemniej w  dalszym  ciągu 
zab iegać  należy  za rów no  o je ­
szcze w iększy  rozwój Dzieła Mi­
sy jn eg o  D uchow ieńs tw a  kra jo­
w ego , jak  i o w zrost  liczby zapi­
só w  do P ap iesk iego  Dzieła Roz­
krzew ian ia  W iary .

N astępn ie  sekre tarz  genera l­
ny  R ady  Naczelnej, ks. p ra ła t  Fr. 
Carm inati,  złożył sp raw ozdan ie  
z  działalności Dzieł. Nie znane są 
w p ra w d z ie  o s ta teczn e  wyniki 
zbiórki p rzeprow adzonej  n a  cele 
m isy jne  w  roku ubiegłym , można 
już  jednak  zorien tow ać się, że 
su m a  52 milionów lirów, zeb rana  
w  okresie poprzednim , n iew ą tp l i ­
w ie  pow iększona  zo s ta !a  w roku 
ub ieg łym  o  kilka milionów.

Przy jm ując  następnie  n a  au­
diencji członków Rady Naczelnej 
O jciec  św. dziękow ał za sp ra ­
w ioną  Mu pociechę zarów no  'od­
w iedzinam i, jak  i całą dzia ła lno­
śc ią  Dzieł Rozkrzew iania  W iary . 
P łyn ie  s tąd  ba rdzo  w ielka p oc ie ­
cha  w  dzisiejszych niezmiernie 
sm utnych  chwilach, gdy  zw aży

się, co zaszło w  tradycyjn ie  chrze 
ścijańskich  społeczeństw ach  s ta ­
rej Europy, w  k ra jach  n a w e t  b a r­
d zo  blizkich O jcu św. Był On 
i je s t  zaw sze  p rzy g o to w an y  do 
znoszenia  rzeczy sm utnych, nie 
sądził jednak  n igdy , by m ogły 
o n e  być tak  bolesne, jak  obecnie. 
Dziękuje z a  pociechę, jaką  sp ra ­
w ia ją  Mu Dzieła Rozkrzew iania  
W iary , zm usza  Go to  bow iem  do 
odw rócenia  oczu  od sm utnego  
w idow iska , które  daje  E uropa  i 
po zw ala  sk ierow ać w zrok  ku da­
lekim wielkie nadzie je  rokującym  
krajom, gdzie  dz ia ła ją  misje 
w  sposób  zaiste  w spania ły . Dzię­
ki Ł asce  Boga, rozkw ita ją  misje 
n aw e t  tam, gdzie  rozpę tane  przez 
ludzi burze, gdzie  og ień  i k rew  
w szystko  niszczą, podczas  gdy  
misje trw ają , p ro w ad ząc  dalej 
sw ą  b łogosław ioną  i dobroczyn­
n ą  pracę. W y d a je  się , ja k b y  0 -  
pa trzność  d la  swoich celów now e 
p rzy g o tow yw ała  Kontynenty. Za  
p ięćdziesią t ,  sto, dwieście lat te 
now e spo łeczeństw a  chrześc ijań­
skie przyniosą, być może, u p a d a ­
jącem u Starem u Światu w sp a n ia ­
łe odrodzen ie .  Myśl o tym o ży ­
w ia  ufność O jca  św. co  do przy­
szłości. W idzie liśm y wiele rze­
czy  rodzących  się, w zras ta jących , 
w alących  się. O s ta tn ia  w o jn a  
w  mniemaniu ludzkim m iała  p o ­
łożyć kres wszelkim  konfliktom 
i s tać  się początkiem  kró les tw a  
pokoju, była na tom ias t  zw ias tu ­
nem otchłani nieporozum ień i 
kon tras tó w . Należy całą  ufność 
położyć w  tę  przyszłość, k tó rą  
kieruje Bóg.

Odradzanie się życia zakon­
nego w  krajach skandynawskich.
—  S ta ra  Dania, k tó ra  przed  re - .
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form acją  p ro tes tancką  tak b a r ­
dzo obfitow ała  w  klasztory , a 
początk i swej ku ltu ry  zaw dzięcza  
zakonow i św. B enedykta , zosta ła  
nagle  w 1536 r. dekre tem  k ró lew ­
skim zupełnie pozbaw iona  tych 
tak  licznych tam zakonów . Dzi­
siaj po 400 la tach zakon bene­
d y k ty n ó w  p o w raca  znow u do 
k ró les tw a  Duńskiego. Siostry b e ­
nedyk tynk i osiedliły  się osta tn io  
w  Jag tw og .

T o  sam o  w  Islandii, gdzie 
n iegdyś życie katolickie pu lso­
w a ło  tak  żyw o i sym patie  dla 
s ta reg o  Kościoła m acierzystego  
do tąd  dotrw ały , zaznacza  się na­
w ró t  do u znaw an ia  życia  k lasz­
tornego. Karmelitanki' ho lender­
skie  ośw iadczy ły  go tow ość  o s ie ­
d len ia  się w tym kraju zorzy  pół­
nocnej. W  Hafnarfjórdur, o 400 
mil od  najbliższej stacji misyjnej, 
w śró d  dzikiej okolicy, z w id o ­
kiem  na  Hafnarfjord, s tanie  now y 
klasz to r  karm elitanek.

W  ten sposób  spełni się go­
rące  życzenie ś. p. k a rd y n a ła  van 
Ross urn, k tó re  w yraz ił  w  czasie 
swej by tności na  Islandii: „Musi 
tu znowu zap an o w ać  duch mo­
dlitwy, a życie kontem placyjne, 
k tóre  na w yspie  tej n iegdyś tak  
kwitło  ponow nie  być musi rozpo­
częte od now a".

Studenci budują kapliczkę  
w  N orw egii. —  Jak  donosi pi­
smo „N ordisk  U g eb lad ” , s tuden­
ci katolicy różnych  na rodow ośc i  
zam ierza ją  w  ciągu n adchodzą­
cego  la ta  od b y ć  podróż  do okolic 
T rondhe im  (N o rw eg ia ) .  G łów ­
nym celem tej wycieczki m a  być 
zbudow anie  niewielkiej kapliczki 
d la  misji katolickiej w T rodheim .

W spaniale plony na niw ie  
misyjnej. —■ W  ciągu os ta tn ich  
10 lat misje katolickie w  Afryce 
centra lnej poczyniły  w p ro s t  n ie ­
byw ałe  postępy, św ia d c z ą  o tym 
dow odnie  n a s tęp u jące  c y f ry :

W  części Afryki centralnej, 
należącej do Francji liczba k a to ­
lików (n a  3.3 milionów ludności) 
w zros ła  ze 62.000 na 185.000. 
W  Angoli (należącej do P ortu ­
galii ze 193.000 na  473.000 przy 
ogóle m ieszkańców  32 milionów. 
W  K amerunie (m an d a t  francuski) 
było ka to lików  145.000, te raz  
jes t  ich 309 .000  (2, 3 m ilionów 
m ieszkańców ). W  h iszpańskie j 
Gwinei liczba ka to lików  w zro ­
sła z 25.000 na  78.000. W  całej 
Afryce centralnej, z belgijskim  
Kongo włącznie, liczba katoli­
ków w c iągu  os ta tn ich  lat 10 po­
w iększyła  się razem  o 1. 8 milio­
n a  dusz. Afryka cen tra ln a  liczy 
dziś rów no 3 miliony katolików.

R Ó Ż N E

W ATYKAN —  Przybycie sam ochodów , w yruszył przez Via
Ojca św . do Castelgandolfo. —  Appia, w zdłuż której ustaw iły  się
W  sobotę , din. 30 kwietnia, t łumy w iernych go rąco  w ita ją -
o  godz. 17-ej Ojciec św. opuścił  ee  P ap ieża  i do C astelgandolfo
pa łac  W aty k ań sk i ,  u da jąc  się n a  przybył p rzed  godziną  18-tą.
w y w c z a sy  do Castelgandolfo. Or- W  Castelgandolfo , pięknie p rzy-
szak  papieski,  złożony z czterech s tro jonym  zielenią i kw iatam i,



flagam i papieskimi i włoskimi, 
oczekiw ały  O jca św. nowe tłumy 
z po d es tą  i p rzedstaw icielam i 
w ładz  m iejscow ych n a  czele. 
Pap ież  błogosławił zg rom adzo­
nym  z balkonu sw ego  pałacu  
w ś ró d  n ieopisanego  entuzjazm u 
ludności. Bicie w  dzw ony zw ia­
s to w a ło  tę rad o sn ą  chwilę, po  
•czym rozległy się dźwięki hym ­
nów, pap iesk iego  i włoskiego. Po 
pow itan iach  Ojciec św,. uda ł  się 
na  m odlitwę do kaplicy Matki 
Boskiej C zęstochow skiej a n a ­
s tępn ie  na spoczynek  do swoich 
.apartam entów.

Niedzielę, p ierw szy  dzień 
sw eg o  poby tu  w  iCastelgandolfo, 
O jciec  św. spędził udzielając 
zw ykłych niedzielnych audiencyj, 
i odb y w ając  d łuższą prze jażdżkę  
sa m o c h o d o w ą  po parku  willi 
papieskiej.

W ażne zarządzenia w  T o ­
w arzystw ie Jezusowym . —  Ko­
rzys ta jąc  z p r a w a  p rzyznanego  
mu przez Kongregację  G enera l­
ną, genera ł T o w a rz y s tw a  Jezu­
so w ego  o. W łodzim ierz  Ledó- 
chowski m ianow ał sta łym  ge­
nera lnym  w ikariuszem  Zakonu 
o. M aurycego  Schurm ansa , do­
tychczasow ego  p row incja ła  p ro ­
wincji Belgii Północnej. Z a d a ­
niem now ego  urzędu b ędz ie  po ­
m oc genera łow i T o w arzy s tw a  
w  trudnych  jego  obowiązkach,. 
O. M aurycy  Schurm ans, Belgij- 
czyk z pochodzenia , jest  cz łow ie­
kiem młodym i liczy dopiero 37 
rok  życia. Był on rektorem ko­
legium filozoficzno teologicznego 
w  Low anium , prow incja łem  zo­
s ta ł  w  sierpniu roku ubiegłego.

G enera lna  K ongregacja  oo. 
Jezu itów  u tw orzy ła  także w  swej
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kurii generalnej no w ą  asystencję , 
mianowicie d la  Ameryki Łaciń­
skiej, i na  s tanow isko  jej asy­
s ten ta  pow oła ła  o. Kamila Cri- 
velli, W iocha  z pochodzenia , 
lecz od wczesnej młodości 
o s iad łego  w  Meksyku. P o p rze ­
dnio za jm ow ał on s tanow isko  
prow inc ja ła  zakonu w  Meksyku 
i dw ukro tn ie  był w izy ta torem  do­
m ów  zakonnych T o w a rz y s tw a  
Jezusow ego  w  Ameryce Łaciń­
skiej. Jest o n  także autorem  kil­
ku bardzo  doniosłych p rac  o w y ­
siłkach pro tes tan tyzm u w  kie­
runku penetracji do k ra jów  Am e­
ryki Łacińskiej.

P race  G eneralnej Kongre­
gacji T o w a rz y s tw a  Jezusow ego 
nie zos ta ły  jeszcze ukończone 
i po trw a ją  zapew ne jeszcze kilka 
tygodni.

Cele now ego Centralnego 
Urzędu Akcji Katolickiej. —
„O sse rva to re  R om ano" podaje  
szczegóły dotyczące  celów now e­
go  C en tra lnego  Urzędu Akcji 
Katolickiej, na  k tórego  czele ja ­
ko  p ie rw szego  p rezesa  Ojciec 
św. postaw ił k a rdyna ła  P izzardo. 
N ow a ta  insty tucja  cen tra lna  
zaliczona zosta ła  do oficjalnych 
urzędów  Kurii Rzymskiej. Z a ­
danie jej polegać  będzie  n a  udzie­
laniu w yjaśn ień  i informacyj, b a ­
daniu bardziej skom plikow anych 
p roblem ów , wreszcie  pom ocy 
moralnej insty tu tom  Akcji K ato ­
lickiej. Przez znajom ość cało­
kształtu  sp ra w  Akcji Katolickiej 
i szerzenie pouczających  w iad o ­
mości o zdobytych  dośw iadcze­
niach C en tra lny  Urząd  Akcji Ka­
tolickiej m a przyczynić się do 
jak  na jw iększego  rozwoju tej 
Akcji, biskupi zaś, którzy zgodnie
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z  życzeniem Ojca św. pośw ięca ­
ją  sw e siły temu rozwojowi', znaj­
d ą  w  Urzędzie C entralnym  m oż­
ność  ła tw ego  kom unikow ania  się 
z jego  prezesem , k tóry  ze swej 
s t ro n y  pozostaw ać  będzie  w  s ta ­
łym  kontakcie  z Ojcem św.

POLSKA —  Słuszne uw agi 
w  spraw ie w ykonyw ania kon­
kordatu. —- Na łam ach , .Kuriera 
P o zn ań sk ieg o 1'' (z  dn. 6 b. m.) 
p. S tan is ław  Rymer zam ieszcza 
na  p o ds taw ie  sp raw o zd ań  N aj­
w yższej Izby Kontroli P a ń s tw a  
s w e  uw agi na  tem at, czy i jak  
w y k o n y w an y  je s t  nasz  konkor­
dat.  „O d  zaw arc ia  i ratyfikacji 
konkordatu  —  pisze p. Rym ar —  
m inęło 13 lat. W  ciągu tych lat 
nie uregulow ano, n ieste ty , ani 
jednej sp raw y  dawnej, nie roz­
w iązano  też sp raw  n o w o p o w s ta ­
łych i bardzo  aktualnych. Do nich 
należy  w  pierw szym  rzędzie 
sp ra w a  rewindykacji  kościołów  
i kaplic, skonfiskow anych przez 
rząd  rosyjski i oddanych  p ra ­
w osław nym . Jedynie  w  o so b i­
s tych  rokow aniach  z min,, Świę- 
tos ław sk im  ks. P ry m as  Hlond 
uzyska ł zgodę rządu n a  uregu lo ­
w an ie  sp ra w y  dóbr pounickich, 
sp ra w y  w ażnej, ale nie n a jw a ż ­
niejszej. W szys tk ie  inne sp raw y  
czeka ją" .

Nie tylko jednak  spraw y, 
k tó re  m ia ły  być na  p o d s taw ie  
konkorda tu  w  najbliższej p rzy­
szłości załatw ione, ale i w yraźne  
p rzep isy  konkorda tu  nie zaw sze  
s ą  w ykonyw ane.

,,W  załączniku A. K onkor­
d a tu  w ym ienione  są  ściśle su ­
my, p rzeznaczone np. na  koszty  
adm inis tracji  kościelnej (750, 
940 zł.), na  fundusz budow lany

( 1 0 1 6 .0 0 0  zł.) i t. p ., k tóre Ko­
ściół od rządu  m iał co roku 
o trzym yw ać . Z sum y pierwszej 
o trzym yw ać  mieli Księża Bisku­
pi 340.000 zł„ na „w izy tac je  p a ­
sterskie". Sum a 1.016,000 zł. iść 
miała na budow ę kościo łów  i k a ­
plic. Jeszcze przed uchw aleniem  
konkordatu , w  r. 1924 Sejm tw o ­
rząc i pow iększa jąc  tę pozycję 
w p ierw szym  norm alnym  budże­
cie p a ń s tw a  polskiego, m otyw o­
w ał ją  nas tępu jąco :  „M otyw em
uchw ały  było przekonanie , iż 
w w o jew ódz tw ach  w schodnich  
nieść trzeba  w iększą  pom oc 
przy odbudow ie  spalonych w cza­
sie w ojny kościołów i kaplic; 
n ad to  w  czasie niewoli rząd  ro­
syjski sw ą  specja lną  polityką 
tępił kościoły katolickie, w ięc  
teraz, choć w  części t rzeba  to  
odrobić  “k

„Nie człowiek uprzedzony, 
ale N ajw yższa  Izba Kontroli 
w  całym szeregu sw ych  sp ra ­
w ozdań  i u w a g  s tw ierdza, iż 
w łaśnie  w  tym punkcie rząd  n ie ­
zbyt skrupula tn ie  w ykonuje  ści­
słe pos tanow ien ia  konkorda tu .  
Np. w  U w agach  za r. 1931 /32  
pisze N. I„ K. „K om presją  zostały  
dotknięte przede w szystkim  w y ­
datki budow lane  d uchow ieńs tw a  
katolickiego. Z am ias t  p re lim ino­
w an eg o  na  fundusz zasiłkow y 
( p a p  10, póz. 6 b )  w  w ysokości
1.016 000 zł. w y a sy g n o w a n o  
599.958 zł.“ . W  uw ag ach  za  r. 
1934 /35  pisze N. I. K„ iż za­
m iast 1,016.000 zł. w ypłacono  
tylko 176,i880 zł., w  r. 1935 /36  
jeszcze mniej, bo  z a l e d w i e  
124.880 zł. W  latach nas tępnych  
budże t  p a ń s tw a  nie przew iduje  
ani g rosza  na sp ła tę  tych za leg ło­
ści.



W  r. 1 935 /36  na adm ini­
s trac ję  kościelną zam ias t  750.940 
zł: w yp łacono  333.101 z ł .“ .

Jeszcze gorzej p rzed s taw ia  
się sp ra w a  t. zw . funduszu p a t ro ­
nack iego .  T a k  np. na w yda tk i  
p a tro n ack ie  w  r. 1 931 /32  rząd 
prelim inow ał 1.074.491 zł., w y ­
płacił zaś  40.350 zł.

O czyw iście  m a słuszność 
p. Rymar, gdy  podkreś la  w swym 
artykule , że n iew ypłacan ie  n a ­
leżnych sum Kościołowi u trudn ia  
n ie  ty lko p racę  duszpas te rską , 
ale i n a ro d o w ą , zw łaszcza  ma n a ­
szych ziemiach wschodnich.

Romuald Traugutt jako ka­
tolik. —  O sta tn i przed feriami 
w ielkanocnym i w ieczór dysku ­
syjny w Archidiec. Instytucie Ak­
cji Katolickiej w ypełnił referat ks. 
prof. Józefa Ja rzębow sk iego  M. 
ł. C. n. t. „D y k ta to r  Rom uald’ 
T ra u g u t t  jako  katolik",. P re le ­
g en t  w  sposób  w yczerpu jący  za ­
znajomił s łuchaczy z duchow ym  
obliczem T ra u g u t ta  jako  jed n o s t­
ki reprezentu jącej typ pełnego 
chrześc ijan ina  katolika i1 jako  m ę­
ża  stanu, któremu sądzono było 
w  najcięższej d la  narodu  po lsk ie ­
go  chwili k ierować jego  losami. 
M atkę  s trac ił  T ra u g u t t  w  niemo­
w lęctw ie, w ych o w a ła  go  b a b k a  
m acie rzys ta  Jus tyna  z książąt 
Szujskich Błocka, której zaw dzię­
cza p o d s ta w y  sw ych p rzekonań  
i uczuć religijnych.

Berg, au tor książki „Polsko- 
je  w ozstan ie" ,  św iadczy  o nim, iż 
w  szkole kad e tó w  mimo szykan 
ze s trony  kolegów, młodociany 
T ra u g u t t  odw ażnie  podkreśla ł  
swój katolicyzm i nie zan iedby­
w a ł  n igdy  prak tyk  religijnych. 
T a k  sarno w  czasie w ojny krym ­
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skiej, gdy  inni oficerowie cz a s  
w olny spędzali przy kar tach  lub 
przy  kieliszku, „ T ra u g u t t  —  pi­
sze Berg  —  zaszyw ał się w  swój 
n am io t  i d ługo  z n iego  nie w y­
chodził n ap ew n o  d latego, by  ma 
osobnośc i  pom odlić  się . . .  lub 
przeczytać  coś z Biblii". P oś lu ­
b iw szy  w 1853 r. Annę z P ikie- 
lów był krótko szczęśliwym  
mężem i ojcem. W  c iąg u  roku 
1859 śmierć zab ra ła  mu dw oje  
dziatek, ukochaną  babkę, a w net 
potem  i żonę,. Szarpał mu serce 
ból, lecz c ierpienia  znosił w  c b  
chości i pokorze. Ulubioną, je g o  
książką  w tym czasie było 
dzieło K atarzyny  Emerich: „Dou- 
loureuse Pass ion  de N. S. Jesus 
Chris t" . P rze tłum aczył je n a w e t  
na język polski. Istniał z am ia r  
w ydan ia  tego tłumaczenia, ale 
śmierć córki D yk ta to ra  (1907)  
zam iar ten unicestw iła, a  po tem  
rękopis gdzieś się zawieruszył.

Śmierć dz iada  W ito ld a  ks. 
Szujskiego w 1862 r. o raz  sp a d e k  
po nim sk łania  T ra u g u t ta  do  u- 
s tą p ie n ia  z armii rosyjskiej w  ran­
dze podpułkownika,. O s iada  w te­
dy w  O strow iu  w  okolicach Ko- 
brynia. Ze w zględu ma d robne  
dzieci poś lub ia  Antoninę Kościu- 
szkównę. W  okresie p rzedpo-  
w stan iow ym  T ra u g u t t  trzym ał się 
zda łeka  od rudhu p rzy g o to w aw ­
czego. Był zresz tą  pochłonię ty  
osobistym i k łopotami i d o św ia d ­
czeniami, Decyzję o b jęc ia  kom en­
dy n a d  oddzia łam i kobryńskimi 
pow stań có w  pow zią ł w sku tek  na­
legań przyjaciół. Sam zeznaw ał 
w  śledztwie: „P o w s ta n ia  niko­
mu n ie  d o ra d z a łe m . . . "  p rzeciw ­
nie, jako  były w ojskow y, w idzia­
łem całą  trudność  wałczenia  bez  
armii i po trzeb  w ojennych  z p ań ­
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stw em  słynącym  z militarnej po­
tęgi. G dy  zbro jne  p o w stan ie  w y ­
buchło  w  okolicy  .mego m ieszka­
n ia  . . .  u d an o  się do mnie b łaga ­
jąc , abym  objął dow ództw o . O ka­
zało  się, że odw ołać nie było już 
czasu ,  zgodziłem się . . “

Rozbity pod  Koło dnem (13. 
VII. 63) chory i zbiedzony, cho­
c iaż  miał m ożność zniknąć z w i­
dow ni, z jaw ia  się jednak  w  W a r ­
szaw ie  i ofiaruje sw oją  w sp ó łp ra ­
c ę  Rządowi N a r o d o w e m u .  
W re s z c ie  w  chwili, gdy  „ sa m a  
o d w a g a  za łam ała  ręce“ bierze 
w ładzę  w  swoje ręce i t rw a  do 
o s ta tk a ,  mimo w szy s tk o  pełen 
w ia ry  w  zw ycięstw o. P rzed  roz­
poczęc iem  pracy  w  W arszaw ie  
z a s t r z e g a  sobie jeden  dzień na  
sp o w ie d ź  i Komunię św,. Nie 
o p u s z c z a  swej kryjówki przy ul. 
Smolnej i tylko w niedzielę 
i św ię ta  uda je  się  n a  M szę św. 
do  Kościoła św, A leksandra.

W  o d ezw ach  Rządu N arodo­
w e g o  p isanych przez T ra u g u t ta  
brzmi s ta le  n u ta  w ia ry  w  na jw yż­
szą sp raw iedliw ość , w miłosier­
dz ie  Boże. Polityczną sw oją  ko­
respondenc ję  kończy sta le  zwro­
tem : niech w as  Bóg błogosławi! 
D ubiecki św iadczy, iż n aw iedza ­
ją c  T ra u g u t ta  w  różnych ch w i­
lach w  ciągu doby, za s taw a ł  go 
n a  modlitwie.. O dezw y T ra u g u t ta  
tc h n ą  rów nież go rącą  miłością  
B oga, bliźnich i Ojczyzny. W  
tym  mężu sz lachetnym  i pełnym 
p o św ięcen ia  skupiły  się najp ięk­
niejsze cechy  polskości. W ierzył, 
iż n a ró d  polski m a sw o ją  misję 

■daną mu o d  Boga, ale podkreślał, 
iż naród  ten jes t  jednak  „tylko 
cząs tką  chrześcijańskiej Rzeczy­
pospolite j ludów ". P rag n ą ł  n ie ­
podległości i us ta len ia  w kraju

„porządku  o par tego  n a  miłości 
chrześcijańskiej)  n a  p o szan o w a­
niu p ra w a  i wszelkiej sp raw ied li­
w ości" . Chciał, by  obyw ate le  ko­
rzystali z należytej w olności . . . 
„b ez  na rażen ia  p o w ag i i p ra w ­
dziwej siły, ja k a  się w ładzy  na j­
w yższej,  s trzegącej porządku  i 
b ezp ieczeństw a  w szystk ich  nale­
ży".

Zginął jako  męczennik. W  o- 
statniej chwili sw eg o  życia  „złew 
żył ręce i podniósł oczy ku nie­
bu . .  . “

Był prekursorem  wielkiej 
idei p a ń s tw a  chrześcijańskiego. 
Panow an ie  w ięc B oga  w  sumie­
niu wolnej już Rzeczypospolitej 
s tanow i dziś obow iązek  katoli­
ków polskich, spadkob ie rców  
idei R om ualda  T raugu tta .

Synod diecezji tarnowskiej.
—- JE. Ks. Biskup Franc iszek  Li­
sowski o rdynariu sz  diecezji ta r ­
nowskiej pos tanow ił  zwołać z po­
czątkiem lipca b. r„ II Synod d ie ­
cezji ta rnow skie j,  aby  n a  nim  o- 
głosić uchw ały  Synodu P lenarne­
go, uzgodnić  z nimi is tniejące 
p raw o  diecezjalne, a rów nocze­
śnie zadośćuczynić  przepisom 
p ra w a  kościelnego o. o dbyw an iu  
Synodów  co  lat dziesięć,.

P rzedm iotem  ob rad  przysz­
łego II Synodu D iecezjalnego bę­
dzie: 1. uroczyste  w prow adzen ie  
w  życie uchw ał I Synodu P lenar­
nego; 2. uzgodniienie is tniejącego 
u s ta w o d a w s tw a  d iecezjalnego  z 
przepisam i Synodu P lenarnego ; 
3, w prow adzen ie  do uchw ał i 
p rzep isów  1 Synodu Diecezjal­
nego odby tego  w  1928 roku 
p opraw ek , zmian, uzupełnień, ja ­
kich w y m a g a  obecna sy tuac ja  
p ra w n a  diecezji; 4. szczegółow e



234

•opracowanie IV części Synodu 
D iecezjalnego trak tu jącej o m a­
ją tku  kościelnym, gdyż zm iana 
tej części u s ta w o d a w s tw a  syno­
da lnego  jest konieczna.

Ks. Biskup zaznacza, że ze 
w zględu na zapow iedz iany  Sy­
nod nie będzie w tym roku od b y ­
w a ł  w izytacji  duszpas te rsk ich  i 
że zw alnia  d ek ana ty  od o d b y w a ­
nia zw yczajnych  dorocznych kon­
gregacji.

Matka B eska —  Patronką 
Lw ow a. —  Dnia 3 m aja  g łów ne 
uroczystości we Lwowie odbyty  
się w nowej św iątyn i Matki Bo­
skiej Ostrobram skie j.  Pontyfikal- 
ną Mszę św. ce lebrow ał JE. Ks. 
A rcybiskup  M etropolita  lwowski 
ob. łac. dr Bolesław T w ardow sk i 
w  obecności p. w o jew ody  Biłyka, 
s ta ro s ty  Porębalsk iego , reprezen­
tan tó w  w ojska, rek to rów  szkół 
w yższych, p rezyden ta  m iasta  p. 
O strow sk iego , delegacji Z w iąz­
ku K om batan tów  ze sz tandaram i,  
przedstaw icieli  m ieszczaństw a  i 
t łum ów wiernych.

P o  M szy św. n as tąp iło  zło­
żenie Matce Bożej czterech w o­
tów, m ianowicie Z arządu  kró lew ­
skiego m iasta  st.  Lwowa, m ie­
szczań s tw a  lwowskiego, Związku 
O brońców  L w ow a i Z jednoczenia  
robotniczego. Rotę ś lubow ania  
odczy ta ł  m ajor Klink, ś lubujący  
zaś pow tarzali  za nim s łow a ro­
ty, przyrzekając , że w  ob ron ie  
L w ow a i całości P a ń s tw a  Pol­
skiego zaw sze czuw ać  i walczyć 
b ędą  zaś N ajśw iętszą Maryję 
Pannę obierają za szczególną  
Patronkę Lw cw a.

P o  nabożeństw ie  odby ła  się 
defilada, w  której wzięły udział 
oddziały  w ojska, p rzysposob ie­

n ia  w ojskow e, Sokół, H a rc e rs tw o  
i organizacje  społeczne. Defiladę 
na placu Halickim przyjm ow ali 
gen. Langner, p. w o jew oda  Biłyk 
i p rezyden t  m iasta  p. Ostrowski. 
D efilada trw a ła  dwie godziny.

Rekolekcje robotników w i­
leńskich. —  W  dniach od 6 d o  
10 z. in. w  bazylice m etropoli­
talnej w  Wilnie odbyły  się reko­
lekcje w ielkopostne, zorganizo­
w ane przez C entralę  i 42 chrze­
ścijańskie Związki Z aw odow e  dla  
w ileńskiego św ia ta  pracy. Reko­
lekcje te c ieszy ły  się n ie sp o ty k a ­
ną do tąd  frekw encją  wiernych. 
Codziennie bowiem przeszło  5000  
osób  sm ehało  kazań, w y g łasza ­
nych przez kape lana  Chrześci­
jańskich Z w iązków  Z aw odow ych  
ks. AL. Mościckiego. Spow iedź 
zaś trw a ła  6 godzin, mimo, iż 
spow iada ło  26 kapłanów .

Po zakończeniu rekolekcyj, 
delegaci Chrz, Zw. Zaw ód, z se­
kre tarzem  gen. p. W. O s trow ­
skim na czele udali się do p a ­
łacu arcybiskupiego , gdzie zło­
żyli hołd JE. Ks. A rcybiskupow i 
M etropolicie R. Ja łb rzykow sk ie-  
mu, dziękując Mu za c e leb ro w a­
nie codziennie w  czasie rekolek­
cyj M szy św. i stałe  jego  przy­
chylne usto sunkow an ie  się d o  
chrześc ijańsk iego  ruchu robo tn i­
czego. R ów nocześnie  de legac ja  
prosiła  A rcypas te rza ,  by b ęd ąc  
w  Rzymie, przedłożył Ojcu św. 
zapew nienie  robo tn ików  i rzemie­
śln ików  wileńskich o ich miłości 
do Kościoła i Stolicy Aposto l­
skiej.

K obiety katolickie diecezji 
płockiej w  w alce z komuniz­
mem. —  W  Skępem odb y ł  się- 
doroczny  zjazd de leg o w an y ch
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Katolickiego S tow arzyszen ia  Ko­
bie t diecezji płockiej. Na zjeździe 
tym po załatw ieniu  sp raw  o rga ­
n izacyjnych uchw alono  rezolucję 
tej treści:

„ W o b ec  pożarów  św ią tyń  
pańskich, w zn iecanych  zbrodni­
czą ręką bezbożnego  komunizmu 
i w  obliczu  m ęczeńskiej krwi 
sług ołtarzy  Bożych oraz prób 
św ię tok radczego  burzenia  tabe r­
naku lów  i bezczeszczenia  figur 
w  kraju  naszym  Zjazd  Delego­
w an y ch  Katolickiego S to w arzy ­
szenia  Kobiet diecezji płockiej, 
o b rad u jący  u s tóp  cudow nej M at­
ki Bożej stw ierdza , że komunizm 
jako  p rog ram  społeczny  nie d a  
się pogodzić  z żadną  religią, bo 
w  istocie swojej i w o s ta te c z ­
nych sw ych  ce lach  jes t  p ro g ra ­
mem bezw zględnej walki z Bo­
giem. P rze jaw ia jące  się w ypadk i 
św ię tok radczego  bezczeszczenia  
ołtarzy  i p rzedm io tów  kultu reli­
gijnego w Polsce, m a ją  naraz ie  
na  celu o sw a jan ie  oczu naszych 
i s tępienie  w rażliw ości n a  ak ty  
gw ałtu  i św ię tok radz tw a. T a  
w a lk a  z Bogiem jes t  jednocześn ie  
u nas  w a lką  z narodem  polskim 
i d la tego  kom unizm  niszczy  ro­
dzinę i zbrodniczą  ręką  sięga  po  
dusze  młodzieży, n iszcząc  w  niej 
sz lachetność  a w yzw ala jąc  bru­
talność. W o b ec  pow yższego  my, 
kobie ty  polskie; zrzeszone w Ka­
tolickim Stow arzyszeniu , o św ia d ­
czamy, że w szystk ie  siły nasze 
p rzec iw staw im y  na  p rogach  do­
mów naszych grozie komunizmu 
w e  wszelkiej jego  p o s t a c i . . . .

Pon iew aż  komunizm p rzesą ­
cza się do rodzin katolickich i do 
um ysłów  młodzieży najczęściej 
przy  pom ocy bezbożnej książki 
i gazety , to my, strażniczki czy­

stości katolickiego ducha w  ro­
dzinach, z ca łą  bezw zględnośc ią  
dopilnujemy, ab y  w katolickiej1 
rodzinie by!a czy tana  tylko ka­
tolicka książka i katolicka gaze- 
t a “ .

Poza  tym zjazd uchwalił 
w niosek  w spraw ie  w ychow an ia  
młodzieży, w  którym  m. in. po­
w iedziano:

„O św iadczam y, że solidar­
nie stać będziem y na s traży  w y ­
ch o w an ia  dzieci w duchu zasad: 
C hrys tusow ych  i miłości dla Oj­
czyzny i z całą s tanow czośc ią  
p rzec iw staw iać  się będziem y k ar­
mieniu dusz naszych dzieci j a ­
dem  komunizmu i bezbożnictwa'*.

W reszc ie  przy ję to  w niosek  
oddziału w  Płońsku naw ołu jący  
członkinie K. S. K. do p op ie ran ia  
wyłącznie  handliu i rzemiosła pol­
skiego.

Praca zbiorow a o bolszew i- 
źm ie. —  Do bogate j już li te ra tu­
ry polskiej o bolszewiźm ie przy­
było dzieło p ierw szorzędnej  w a r ­
tości, w ydane  przez Katolicki 
U niw ersy te t Lubelski p. t. „Bol- 
szewizm**'. Jes t  to p raca  zbiorow a, 
n ap isan a  przez  ks. prof. J. P a ­
stuszkę, ks. prof. P. S topniaka, 
inż. A. Kozłowskiego, prof. H. 
D em bińskiego, prof. 1. Czumę,. 
ks. prof, A. Szym ańsk iego , prof; 
Cz. S trzeszew skiego, J. D obra ­
czyńskiego, ks. prof. Z. Goliń- 
skiego, ks. dyr. Z. Surdackiego.. 
O m aw ia  zaś p o d s ta w y  i w sze l­
kie p rze jaw y  życia sowieckiego, 
jak  np. filozofię i p sycho log ię  ko­
munizmu, religię, totalizm p ań ­
s tw ow y, życie gospodarcze , rol­
nictwo, l i te ra tu rę  i sztukę, m ał­
żeństw o  i rodzinę, wreszcie  m e­
tody p ro p a g a n d y  bolszewickiej.
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T a k  w szech s tro n n eg o  om ów ie­
n ia  bofszewizmu nie m ieliśmy 
■dotychczas. Dzieło to  o 325 stro­
n ach  kosztuje  6 zł.

Kim jest John C ow les, go ść  
m ason ów  polskich, — W  zw iąz­
ku  z in terpelac ją  w  Sejmie w 
znanej sp raw ie  przy jęc ia  dw óch 
p rzy b y ły ch  z Ameryki m asonów  
w  gm achu  Dyrekcji L asów  P a ń ­
s tw o w y ch ,  P o lska  K atolicka A- 
g e n c ja  P ra so w a  o trzy m ała  w  
tych  dniach od  redak to ra  p o w aż­
n e g o  tygodn ika  „A m erica11 ks. 
J a n a  La F arge  S. J. (N ew  York) 
p ism o, w  którym  redak to r  tego 
ty g o d n ik a  poda je  pew ne  szcze­
gó ły , do tyczące  Johna  Cowles, 
j e d n e g o  z „d o s to jn y ch 11 gości 
po lsk ie j  m asonerii:

John  E. Cowles je s t  W ie l­
k im  M istrzem m asońskim  Obe- 
d iencji Południow ej S tanów  Zje­
dnoczonych , 33 stopnia , oraz  jed­
nym  z na jzac iek le jszych  w rogów  
ka to licyzm u w  Ameryce. John 
C ow les  p os iada  wielkie w pływ y, 
k tó re  s ięgają  bardzo  daleko. Szu­
kać  ilch należy niem al we w szy s t­
kich  p ró b ach  w y w arc ia  p res ji  na  
rz ą d  S tanów  Zjednoczonych  ce­
lem okro jen ia  p ra w  ludności ka­
tolickiej, zw łaszcza  w  dziedzinie 
szkolnictw a. G łów na  jego  d z ia ­
ła lność by ła  sk ie row ana  prze­
ciw ko katolickiemu sys tem ow i1 
szkolnem u w  Ameryce. Jest  to 
cz łow iek  spokojny  i op an o w an y ,  
rzad k o  kiedy pokazuje  się na  ze­
b ran iach  publicznych, tym nie 
m niej należy się go  bardzo  w y ­
strzegać.

Odpadki dają pracę m łodzie­
ży  bezrobotnej. —  Katolicki 
Z w iązek  C aritas  prow adzi na  te­

renie stoliicy zbiórkę w szelkich  
o dpadków . Z b ió rka  ta  spo tka ła  
się z wielkim za in te resow aniem  
i poparc iem  ze s trony  nie tylko 
W a rsz a w y  lecz i prowincji. 
W  chw ili obecnej przy  akcji 
tej m a zatrudnien ie  18 bezro­
botnych  chłopców. A kcja  ta  daje  
rów nież środki na organ izow anie  
w a rsz ta tó w  dla  młodzieży pozba­
wionej do tychczas pracy. Pier- 
szy  „D om  P ra c y 11 n a  N owym  
B ródnie  za trudn ia  70 ch łopców  
i dz iew cząt o ra z  45 k raw ców  
bezrobotnych .

W o b e c  tego  C ar i ta s  zw raca  
się z gorącym  apelem  do miesz­
kańców  stolicy, aby  zaw iad am ia­
li o w szelkich  odp ad k ach  Od­
działy C ari tas  istniejące przy po­
szczególnych  parafiach  lub tele­
fonicznie C entralę  nr. tel. 7-23-17, 
„D om  P ra c y 11 tel. 10-39-17, lub 
sto łów kę tel. 6-20-60. Każde 
zgłoszenie zostanie  na tychm ias t  
obsłużone.

Krzyże przydrożne. —  Za
przykładem  diecezji łomżyńskiej 
Katolickie S tow arzyszen ie  Kobiet 
diecezji częs tochow skie j  podnio­
sło sp raw ę  zan iedbanych  krzy­
żów  przydrożnych  i zaleciło 
sw ym  O ddziałom  w ystąp ien ie  na 
zebraniach  parafialnej Akcji Ka­
tolickiej z in ic ja tyw ą wzniesie­
nia w  miejsce zniszczonych —  
now ych krzyżów. Na św ię ta  zaś 
Z m artw y ch w s tan ia  P  a ń s k i e go 
krzyże p rzydrożne w  diecezji 
częstochow skiej pow inny  być  
p rzybrane  w  w ieńce  z zieleni.

Stypendium im. ś. p. k s . St. 
Streicha w  Gdańsku. —  Centra l­
ny Komitet Katolików P o laków  
diecezji gdańskie j zaw iadom ił JE.
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Ks. P ry m a sa  K ardynała  A. Hlon­
da, i z jazd d e leg a tó w  s to w arzy ­
szeń, rep rezen tow anych  w Komi­
tecie tym, pos tanow ił  d la  zadość­
uczynien ia  za  zbrodnię  pope łn io ­
n ą  na  św iętym  miejscu przez bez- 
bożnika-kom unistę  n a  b o ha te r ­
skim duszpas te rzu  ś„ p. ks. pro­
boszczu  S tan is ław ie  Streichu 
w  Luboniu, s tw orzyć fundusz 
s typend ia lny  im. ks. S tan is ław a 
S tre icha  d la  pop ieran ia  młodzie­
ży  gdańskiej,  k tó ra  się poświęci 
katolickim studiom  społecznym.

O prócz tego  przyrzekli de­
legaci o fiarne pop ieran ie  budow y  
nowej św iątyni polskiej, k tó ra  ma 
s tanąć  w  Sopo tach  pod  w ezw a­
niem św. m ęczennika  Andrzeja  
Boboli i złożyli na  ten cel p ie rw ­
szą  ofiarę.

Pielgrzym ki S łow aków  na 
Jasną Góre. —  W  roku b ieżą­
cym zapow iedz iane  są  piel­
grzymki S łow aków  na  Ja sn ą  G ó­
rę. P ie rw sza  z nich przybędzie  
w  maju i sk ład ać  się będzie  
z kilkudziesięciu osób em igran­
tów  z Ameryki. O dw iedzi o n a  
Ja sn ą  Górę po drodze z G dyni do 
sw ego  o jczys tego  kraju. W  lenie 
sp o d z iew an a  jes t  w ie lka  piel­
g rzym ka  s ’ow aoka  w p ro s t  ze 
Słowacji. P o  niej m a ją  p rzyby­
w a ć  i dalsze mniejsze. Piel­
grzym kam i słowackimi żyw o in­
te resu je  się de lega tu ra  często­
chow ska  Z w iązku  Przyjac ió ł Sło­
w ak ó w . Z am ierza  o n a  urządz ić  
w  dn. 25 k w ie tn ia  p ro p a g a n d o w y  
w ieczór  słowacki, ażeby  przygo­
to w ać  społeczeństw o  polskie w  
C zęstochow ie  do p o w itan ia  gości 
s łowackich, zaw sze  w  Polsce mi­
le widzianych.

N abożeństw a w  W arszaw ie  
dla Litwinów. —  W  czasie  sw ej 
w izyty  u JE. Ks. K ardynała  R a ­
kow skiego  poseł litewski p. Skir- 
p a  poprosił  o  w yznaczenie  s ta ­
łych  n ab o żeń s tw  dla  L itw inów  
w  dni św ią teczne  tak  żeby  i 
cz łonkow ie p o se ls tw a  mogli brać  
w  nich udział. Ks. K ardynał 
przychy la jąc  się do p ro śb y  p. 
pos ła  Skirpy w yznaczy ł n a  n a ­
bo żeń s tw a  d la  L itw inów kośció ł 
im. D ziecią tka  Jezus p rzy  ul. 
Moniuszki.

Austria a konkordat. Spro­
stow anie błędnych w ersji. —
W  deklaracji ka rd y n a ła  Innitze­
ra (z  dn. 6. b. m.) złożonej w i- 
rnieniu całego ep iskopatu  au ­
str iackiego po audiencji u O jca  
św. zna jdujem y m. in. takie zda­
nie: „Biskupi aus tr iaccy  sto ją  n a  
s tanow isku , iż w  przyszłości żad­
ne zmiany, do tyczące  konkorda ­
tu austr iack iego  nie m ogą  być 
dokonyw ane  bez uprzedn iego  po­
rozum ienia  ze Stolicą Św iętą".

W  niektórych p ism ach  pol­
skich i zagranicznych  ukazały  się 
os ta tn io  w ersje  usiłujące przed­
s taw ić  konkorda t  austriacki, jako  
już nie istniejący. W ers je  te da­
dzą  się sp ro w ad z ić  do n as tęp u ­
jącego  tw ierdzenia : A ustr ia  jako  
od ręb n e  p ań s tw o  już nie istnieje, 
a  więc i k o n k o rd a t  zaw ar ty  w  
swoim czasie  między tym p ań ­
stw em  a Stolicą A posto lską , też 
przes ta ł  istnieć.

Jes t  to m niem anie  błędne. 
K onkordat austriacki został pod­
p isany  5 c ze rw ca  1933 r. a ra ty ­
fikow any 1 m aja  1934 r. za raz  
po ogłoszeniu  nowej konstytucji. 
Rząd Dollfusa w sp o m in a  o  za­
sadn iczych  punk tach  tego  fcon-
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? ko rd  atu  w  tekście samej konsty ­
tucji austriackiej (art.  30,. § 4 ) .  
P o  dokonaniu  A nschlussu  kon­

s ty tu c j a  ta  p rzes ta ła  istnieć, a 
A ustr ia  s ta ła  się jed n ą  z dzielnic 
Rzeszy (m a  iswego nam iestn ika  
w  osobie dra  S e y s s d n ą u a r ta ) .

Należy jednak  pam iętać , iż 
z a w a r ty  między Rzeszą Niemiec­
k ą  a Stolicą A posto lską  (podp i­
san y  w  lipcu 1933) ogólny kon­
kordat,  w yraźnie  podkreśla  w 
d rug im  artykule, co nas tępuje : 
„K onkorda ty  zaw arte  z p row in­
cjami Rzeszy —  z B aw arią  
(1 9 2 4 ) ,  z Prusam i (1 9 2 9 ) ,  z Ba- 
d en ią  (1932) pozosta ją  nadal w 
m ocy i p ra w a  i przywileje Ko­
ścioła katolickiego, które te kon­
k o rda ty  okreś la ją ,  pozosta ją  
również n ienaruszone".

Z pow yższego  ja sn o  w yni­
ka, że skoro  A ustr ia  zos ta ła  w łą ­
c z o n a  do Rzeszy jako  oddzielna 
p ro w in c ja  to zgodnie z b rzm ie­
niem art. 2 ogó lnego  konkorda tu  
zaw ar teg o  m iędzy  Stolicą A po­
s to lską  a Rzeszą N iemiecką i 
ko n korda t  z A ustrią  winien być 
zach o w an y  w  mocy.

Z isto ty  konkorda tu  wynika, 
że jes t  to obopó lna  um ow a. P o ­
n iew aż  zaś obopó lna  ugoda ,  
p rzez  oby d w ie  s trony  dobrow ol­
nie ułożona i przyjęta , s tw a rza  
o b o p ó ln e  zobow iązanie , p rze to  
nie m oże ono być przez jedną  
s tronę  bez zezw olenia  drugiej 
cofnięte  i z e r w a n e . . .  Mylne 
rów nież  jes t  zdanie tych, k tórzy 
sądzą , że konkorda ty  są przyw i­
lejami przez Stolicę A posto lską  
udzielanym i rządom państw . 
„W p ra w d z ie  w  o s ta tn ich  czasach 
Pap ieże ,  zaw iera jąc  konkordaty ; 
czynili  w  nich pew ne u s tęp s tw a

z pow szechnego  p ra w a  kościel­
nego na rzecz rządów , gdyż byli 
do  tego okolicznościami znagle- 
ni, ale u s tęp s tw  tych n ie  czy­
nili w  znaczeniu przywilejów, 
o w szem  konkorda ty  ow e w y ­
raźnie nazyw ali  i tytułowali um o ­
w am i pom iędzy sobą  i d rugą  s tro­
n ą  ułożonymi, a lbo konkordatam i 
(conventio, c o n c o rd a tu m ) . S tąd  
też nie odw oływ ali  oni n igdy  
konkorda tów  przez siebie za ­
w artych  ... . 1 nie ma do tąd  przy­
kładu, aby  kiedykolwiek konkor­
d a t  przez Stolicę A posto lską  zo­
sta ł  jednostronnie  zerw anym , ale 
przeciwnie, wszelkie, jakie być 
m ogło zerw anie konkorda tów , nie 
o d  niej w ysz ło"  (por. M ercati 
Angelo: , ,Raccolta di Concordati 
su materie  ecolesiastiche tra  la 
S an ta  Sede e le au to r i ta  civili“ ).

W  ogóle w  związku z o s ta ­
tnimi w ydarzen iam i w  Austrii 
niektóre p ism a p rzeds taw ia ły  
sp raw ę  Kościoła i konkordatu  
w  tym kraju w sposób  wysoce 
n iew łaśc iw y  a n a w e t  p osuw ały  
się tak  daleko, że rozsiew ały  
w i e ś c i  o  m ożliwości nowej 
„schizm y na w ypadek , g d yby  za­
lecenia  Stolicy Apostolskiej nie 
pokryw ały  się ca łkow icie  ze s ta ­
now isk iem , zajętym  przez Epi­
skopa t  aus tr iack i"  ( ! ) .  Rozsie­
w anie  tego  rodzaju  w ersji  na leży  
nap ię tnow ać , jak o  z jaw isko  w y­
soce n ie tak tow ne  i szkodliwe. 
D ośw iadczenie  dziejów w;skazu- 
je, że Kościół już niejednokrotnie  
w alczył o  p ra w o  mu należne 
i z walki tej w końcu wychodził 
zwycięsko.

P raw d o p o d o b n ie  więc i o- 
kres obecnego kulturkam pfu mi­
nie i być może, iż k ierow nicy 
Trzeciej Rzeszy znowu do jdą  do
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tego  w niosku, k tóry  jeszcze tak  
n iedaw no, bo  w  lutym 1933, za ­
w a r ty  został w oficjalnej dekla­
racji rządu niemieckiego, k tóra  
s tw ierdza , że „chrystianizm , gło­
szony  przez Kościół rzym sko-ka­
tolicki ch rystian izm  po tw ie rd za ­
jący  w iarę  w  B oga  i moralność, 
o p a r tą  o istnienie Boga, że taki 
ch rys tian izm  jest  podw aliną  m o­
ralności zbiorowej i s tanow i 
g łó w n ą  p o ds taw ę  siły narodo­
w e j" .

P sychologia  konwertytów.
—  „P ro szę  mi pow iedzieć ,  jak  
się  to stało, że pan powrócił do  
Kościo ła?  Pan , k tóry  od tak da­
w n a  nie chciał o  nim s ły szeć?"1
—  Ciekaw ości tej u legają  nie ty l­
ko dusze proste , nie tylko scep­
tycy, ale i o soby , lubiące „ z d a ­
w ać  sobie sp raw ę  ze w szystk ie ­
g o " .

U w a g a  pow yższa  w yszła  
z  pod  p ió ra  s łynnego konw erty-  
ty, l i te ra ta  Adolfa Rette, cz łow ie­
k a  naw skroś  w spó łczesnego , k tó ­
ry  na sobie przebola ł i p rzecier­
piał w szystk ie  skutki pseudokul- 
tury  bez B oga  i bez m oralno­
ści . . . U kazało  się now e w y d a ­
nie głośnej psychologii konw er­
ty tó w  o jca  M ainage (por. Intro- 
duction  a la psychologie  des 
co n v e r t is ) ,  w  której rozw ija  tezę 
Adolfa Rette, że „w niknięcie 
jnadprzyrodzone do dutszy o d b y ­
w a  się rzadko  w  sp o s ó b  ra p to w ­
ny,. B łyskaw ica  na  drodze do 
D am aszk u  nie wielu naw iedza. 
M ożna  pow iedzieć że w  dzie­
więciu  w yp ad k ach  na  dziesięć 
w a lk a  w ew n ę trzn a  t rw a  bardzo  
d ługo , nieraz la ta  całe".

W  okresie w alk  konw erty ty  
budzi się cały szereg  a rgum en­

tów  najdrażliw szej natury . C z ło ­
wiek na drodze d o  naw rócen ia  
o b a w ia  się sąd ó w  ludzkich, 
w p a d a  nieraz w zniechęcenie, 
g ran iczące  z rozpaczą. Pan  Bóg, 
by  takiego człowieka przerobić  
z g runtu , w y s taw ia  go  jednocze­
śnie na  rozm aite  p róby  cierpień 
fizycznych i moralnych. I w tedy  
po tęg a  ta jem nicza  bardzo  łag o d ­
na i bardzo  u jm ująca  zarazem , 
k tórą  ła ską  Bożą zowiemy, p rze­
n ika  w szystk ie  sp rężyny duszy, 
aby  przekształcić  jej działanie. 
D um a sza tań sk a  topnieć zaczyna 
w  ogniu cierpienia i boleści.

„Człowiek na drodze n a w ró ­
cenia —  pisze Adolf Rette —  
idzie pa r ty  jakąś  siłą n iepokona­
ną. N aw raca jąc  się, spełnia  tylko 
to, czemu by  się nie mógł już 
oprzeć, bez względu na sw oją  
naturę , in teresy  materia lne, p rzy­
zwyczajenia , T a  siła tajemnicza, 
cudow na, prow adzi go ku do­
bremu. Nie w ar to  się p rzec iw sta ­
wiać, odw lekać . Koniec w iado ­
my: poddan ie  się ku większej 
jeszcze chw ale  Bożej" (por. 
Adolf Rette „Kilka uw ag  nad  
psychologią  n a w r ó c e n ia " ) .

L ite ra tu ra  o życiu k o n w er ty ­
tów  jest dość obfita  Co rok 
p rzy b y w a ją  dzieła naw róconych  
literatów, filozofów. Z tłumaczeń 
w  formie powieści, o m a w ia ją ­
cych problem  naw rócenia ,  zasłu­
guje na uw agę  p. B o u rg e fa  
„E tap" .  Do o ryg ina lnych  au to ­
biografii w ybitn ie jszych  konw er­
ty tów  należy w  Polsce  w y d a n y  
„ P am ię tn ik"  Stanisław a Brzo­
zow sk iego; „Z powrotem"' W in­
centego K osiakiew icza i innych. 
Do s łynnych konw erty tów  z an­
glika n izm u t rzeba  zaliczyć prze­



de w szystk im  k ardyna ła  New m a­
na. A nglikanem  był też lekarz 
dr. Jerzy Buli, który  naw róciw szy  
się do W ia ry  św. sp isa ł sw e 
przeżycia  (spo lszczone  p. t. 
„W y zn an ia  n a w ró co n eg o  dokto­
ra m ed y cy n y ") .

W  r. 1903 z aoglłkanizm u 
naw róc ił  się i. przyjął św ięcenia  
kap łańskie  R. H. Benson, znany 
pow ieściop isarz . P ro tes tan tem  
był duński p isarz  J. Joergenson, 
k tóry  począ tkow o pozostaw a ł 
p o d  w pływ em  B randesa ,  hołdo­
w ał  m ateria lizm ow i, rychło jed ­
n a k  począł tęsknić za  czymś ide- 
almiejszym. Przeżycia  sw e na
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drodze  do w ia ry  poda ł  J o e rg e n -  
sen  w  książce „Z d ro g i" .  Gło­
śnym  w  sferach pro tes tanck ich  
był fakt naw rócen ia  niemieckie­
go  h is to ryka Alberta Ruville’a  
p rofesora  un iw ersy te tu  w  Halli.

O sobną  g rupę  k o n w er ty tó w  
stanow ią  ci kato licy , k tórzy  p o  
otrzym aniu  ch rz tu  św. a n aw e t  
w y ch o w an ia  ka tolickiego, odbie­
gli um ysłem  i sercem  od Kościoła 
i dopiero  po  la tach b łąkan ia  się 
powrócili  do p ra w d y  C hrys tu so ­
wej, jak  np. g łośny  literat fran­
cuski Franciszek Coppee lub 
s łynny kon w er ty ta  J. K. Huys- 
mans.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE

Ks. Henryk W eryński. Trąd 
i kwiaty. Kraków 1938, W y d a w ­
nic tw o A posto ls tw a  M odlitwy 
(Ks. Jezuici, u l  K opernika 26 ) .  
Stron 32, z i lustracją  i w ie lobar­
w n ą  okładką. Cena zł. Ol.80.

D w adzieśc ia  p ięć  lat temu 
zgasł na  dalekim M adagaskarze , 
jako ofiara miłości, bohatersk i 
„posługacz  t ręd o w a ty ch " ,  polski 
Jezuita , ks. Jan Beyzym. (Czter­
naście  lat bezgran icznego  po­
św ięcenia  dla tych  nieszczęśli­
w ych  i od trąconych  przez spo­
łeczeństw o  ludzi, to rzetelny 
ty tu ł do wielkości w obec  Boga 
i ludzi,.

A utor wielki czciciel i pro­
p a g a to r  zas ług  ks. Beyzyma, 
p rzed s taw ia  nam  zwięźle ży­
ciorys wielkiego aposto ła  trędOr- 
w atych , p rzy  czym  uw ypukla

dwie g łów ne  dźwignie  w  jeg o  
ży c iu : 1) gorące  n a b o ż e ń s tw o  do  
Matki Najśw. i bezgran iczną  
ufność do niej, 2) ew angeliczny  
s tosunek  do przyrody , ży w o  
przypom ina jący  św. F ranc iszka  
z Assyżu. Kończy se rdecznym  
apelem  o sp row adzen ie  kości ks. 
B eyzym a do Polski w yraża jąc  n a ­
dzieję, że skupią  o ne  tych, k tórzy  
m odlitwam i swym i w p ro w a d z ą  
naszego  b o h a te ra  n a  ołtarze.

Młodzi i s tarsi pow inn i za- 
znąjlomić się z tą  p racą . Nie po­
w inno jej b raknąć  w  b ib lio tekach  
szkolnych i s tow arzyszen iow ych . 
Będzie ona przy tym ich ozdobą , 
zos ta ła  bow iem  w y d a n a  b a rd zo  
gustow nie  pod  w zględem  g ra ­
ficznym, zaw iera  podobiznę  ks. 
B eyzym a i o ryginalną  w ie lobar­
w n ą  okładkę.

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J
, ,D r u k a r n i a  L o r e t a ń s k a "  —  W a r s z a w a ,  u l .  J .  S i e r a k o w s k ie g o  6.


